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ATLAS 
DOLNEGO ŚLĄSKA 


(PAP). Z inicjatywy naukowców 
z wrocławskiego oddziału PAN i Uni- 
wersytetu im. Bolesława Bieruta roz- 
poczęto prace przygotowawcze do 
wydania „Atlasu Dolnego Śląska” — 
pierwszego kompendium wiedzy o re- 
gionie. Zbieranie danych, przygoto- 
wywanie map, statystyk, analiz po- 
równawczych do tej obszernej publi- 
kacji trwać będzie 7 lat. Koszt realizacji 
„Atlasu Dolnego Śląska” wyniesie ok. 
120 min zł. 





NIE ŚWIĘCI 
GARNKI LEPIĄ... 


Lichtarze, ozdobne dzbany, misy, 
doniczki, świątki, ptaki — to wyroby 
z gliny, zktórych słynie region kielecki. 
Wyroby tutejszych garncarzy znane są 
nie tylko w Europie, ale także w Sta- 
nach Zjednoczonych i Kanadzie. 

Garncarstwo rozwija się, a jeszcze 
30 lat temu zdawałc się, że zupełnie 
zaniknie, tak jak miało to miejsce 
w XIX wieku. Nastąpił wtedy poważny 
kryzys tego rękodzieła. Wówczas to 
wielu garncarzy opuściło duże ośrodki 
wytwórcze, jak Sobków i Pierzchnice, 
i osiedliło się w innych rejonach Kiele- 
cczyzny. Postąpił tak m. in. Jan Kwa- 
pisz, który założył garncarnię w Pren- 
docinie koło Końskich. 

Garncarnia w Prendocinie czynna 
jest do dnia dzisiejszego, a tradycje 
dziada kontynuuje wnuk — Stefan 
Kwapisz. 
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DLA WSZYSTKICH — OD PRABABCI 
PO ... PRAWNUKI! 


Stowarzyszenie Marynistów Polskich wspólnie że „Światem Mło- 
dych” ogłasza konkurs na morską zabawkę! 


— Można w nim uczestniczyć indywidualnie lub zbiorowo — wspólnie z dziadkiem, 
babcią, tatą, mamą, bratem lub całą rodziną, zastępem harcerskim, Kołem Ligi 
Morskiej, klasą itp. Konkurs jest otwarty, to znaczy, że mogą w nim uczestniczyć 
wszyscy — dorośli i dzieci, rzemieślnicy, plastycy, nauczyciele, a także uczniowie 
i młodzież pracująca. Mogą to być gry, modele pływających jednostek, lalki, kukiełki czy 


też układanki. 


Materiał — dowolny. Może nim być drewno, plastyk, blacha, gruby karton, szmatki — 


ważne, żeby się ty m można było bawić. 


Na str. 6 zamieszczamy regulamin konkursu. 


Nauczyciel w kłasie, 
uczniowie w winnicy 


(PAP). Przed bardzo poważnym proble- 
mem stoją pedagodzy szkół portugalskich 
w rejonach kraju bogatych w winnice. Po 
przekroczeniu progu klasy spotyka ich często 
chichot, szyderczy śmiech czy też bełkot pod- 
pitych uczniów. W największym stopniu do- 
tyczy to uczniów w wieku między 9 i 12 
rokiem życia. Znajdują się oni w stanie, który 
uniemożliwia im naukę. Nie pamiętają mate- 
riału z dnia poprzedniego, ani też nie są zdolni 
do śledzenia i zapamiętania materiału bieżą- 
cego. 


Alkoholizm wśród młodzieży szkolnej —zja- 
wisko najbardziej powszechne w północnych 
regionach Portugalii, bogatych w winnice — 
był przedmiotem konferencji, która odbyła 
się niedawno w miejscowości Figueira da 
Foz. Nauczyciele szkół podstawowych przed- 
stawili uczestnikom konferencji groźną sytu- 
ację i opisali różne zajścia ze szkolnego życia. 


Stwierdzili oni, że przyczyną tego zjawiska 
jest przede wszystkim utrzymujący się już od 
wielu pokoleń nawyk „zakrapiania” winem 
wszelkich posiłków. Ludzie zamieszkujący 
okolice, gdzie znajdują się wielkie winnice 
twierdzą, że „co Bóg pobłogosławił, musi być 
zdrowe”. 


W sprawozdaniu komisji portugalskiego 
ministerstwa zdrowia stwierdza się m. in., że 
60 proc. uczniów w szkołach podstawowych 
w okręgu Vila Real w prowincji Alto Duro, 
gdzie rosną najlepsze winogrona portugal- 
skie, jest już alkoholikami! 


OSTATNIA 
(PODWODNA) 
DESKA RATUNKU 


O rewelacyjnym wynalazku gdań- 
skich naukowców przeczytajcie na 
str. 4 Fot. Krzysztof Kamiński 











Ćwiczenie 92 


Kopnięcie w tył 

Z postawy „na baczność” 
przechodzimy do ustawienia 
ciała jak na rys. 77. Ramiona 
skrzyżowane są przed klatką 
piersiową, lewa ręka bliżej cia- 
ła. Prawą nogę zginamy w kola- 
nie i unosimy w przód i do góry. 
Szybkim ruchem rozkładamy 
ramiona na boki, a prawą nogą 
wykonujemy kopnięcie w tył. 


-- 


77 


UCZNIOWIE 
KLASZTORU 


W trakcie ruchu noga prostuje 
się w kolanie. Uderzenie wyko- 
nuje się piętą lub całą podesz- 
wą stopy. Konieczny jest ba- 
lans tułowia lekko w przód. 
W trakcie ćwiczeń (rys. 78) 
można głowę trzymać prosto. 
Gdy wykonujemy kopnięcie 
w cel, głowa obraca się za no- 
gą, a wzrok kieruje się w stronę 
celu. Przy kopnięciu prawą no- 


"gą obrót głowy następuje 


w prawą stronę. 





78. 


79 WÓZ 
Ćwiczenie 93 
„Żelazna miotła” 
w przód 
Zagarnięcia prostą nogą 


w  półprzysiadzie, zarówno 
w przód jak i w tył, w chińskich 
sztukach walki znane są pod 
nazwą „żelazna miotła”. Rysu- 
nek 79 przedstawia pozycję 
wyjściową - do „miotły” 
w przód. Prawa noga jest wy- 
prostowana;, większość ciężaru 
ciała spoczywa na nodze lewej, 
silnie ugiętej..Prawa ręka jest 
ustawiona z boku, dłoń tworzy 
*„dziób żurawia”. Lewa ręka 
wyprostowana * znajduje się 
nad głową, dłoń ugięta w nad- 
garstku. Z tej pozycji zataczamy 
> prawą: nogą łuk w lewo (od- 
wrotnie do ruchu wskazówek 
zegara), następnie w tył i po- 
wracamy do postawy z rys. 79. 





- 


Noga zatacza koło 3607, lewa 
stopa stanowi środek koła. 
Właściwe uderzenie (zagarnię- 
cie lub podcięcie) wykonuje się 
grzbietem stopy, gdy noga po 
zatoczeniu koła znajduje się 
z przodu. 


Ćwiczenie 94 


„Żelazna miotła” w tył 

Nogi ustawione są jak w ćwi- 
czeniu 93, ręce natomiast opar- 
te dłońmi o podłoże (rys. 80). 
Obrót  -następuje _ zgodnie 
z ruchem. wskazówek zegara, 
a więc w tym przypadku w pra- 
wo. Noga zatacza pełne koło, 
a zahaczenie nogi partnera na- 
stępuje piętą po powrocie nogi 
do przodu. 

Obie „żelazne miotły” (w 
przód i w tył) należy wykony- 


„wać bardzo szybko, aby nie na- 





razić się na kontratak w wy- 
prostowaną nogę. 


ANDRZEJ BRAKSAL 
instruktor Wu Sbu 


Wielu znanych mistrzów 


Nazwa styłu Pak Mei czyli 
„Biała Brew” pochodzi od 
legendarnego mnicha o si- 
wych, prawie białych 
brwiach. 


Długi boks; czyli Chang Quan w wykonaniu Kanadyjczyka Whiteen W 





REPORTER 
Świata 
Miodych 


« 








Postanowiłam napisać o człowieku, 
który jest najcudowniejszym człowie- 
kiem pod słońcem, jest to pan w star- 
szym wieku, niezwykle elegancki. 
Obecnie mieszka w Gdyni, a niegdyś 
ciężko pracował na statkach, jako ma- 
rynarz. Często podróżuje po Polsce, 
a swoje doświadczenia przekazuje 
nam — młodzieży. 

Przyjechał właśnie do naszej szkoły, 
recytował swoje wiersze. Były piękne, 
wzruszające i bardzo przekonywające. 
Poruszał w: nich problematykę czło- 
wieka żyjącego obok nas — niewido- 
mego, który nie zawsze jest przez nas 
zauważany. Mówił o potrzebach ludzi 
niewidomych i prosił, abyśmy nigdy 
nie przyglądali się nieszczęściu in- 
nych, ale pomagali. 

Podzielił się z nami wspomnieniami 
o wspaniałych ludziach gotowych 
przyjść zawsze z pomocą innym. Pod- 
kreślał, że to od nas zależy samopo- 
czucie innych, że trzeba im pomagać, 
chociażby przy przejściu przez ulicę, 
robieniu zakupów, niesieniu siatki itp. 

Po części poważnej nasz gość 
przedstawił nam inne swoje utwory 





Autoryt 


o tematyce refleksyjnej i żartobliwej. 
Sam jest dobrotliwie uśmiechnięty, 
mimo iż jest świadomy, że jego oczy 
coraz bardziej słabną; teraz widzi już 
tylko słońce latem, ale nie załamuje 
się, pociesza innych. Na początku 
trudno mu było przyzwyczaić się do 
ciemności, ale teraz nieźle sobie radzi, 
a na swojej drodze często napotyka 
dobrych ludzi. Ten niewidomy czło- 
wiek jest żywo związany z młodzieżą, 
a jej sprawy nie są mu obce. Można 
z nim porozmawiać na wszystkie te- 
maty. Umie opowiadać dowcipy i his- 
toryjki. Lubi wspominać swoje przeży- 
cia i przygody. W każdej niemal chwili 
uśmiecha się i ma coś do powiedze- 
nia. Kocha młodzież i chyba lubi z nią 
przebywać, bo nasze spotkanie spra- 
wiło mu ogromną radość. 

To co w nim cenię, to uśmiech i ży- 
czliwość. Poza tym człowiek ten zaim- 
ponował mi tym, że pomimo swej 
ciężkiej choroby ciągle rozmawia 
z młodzieżą... Starcza mu jeszcze siły, 
aby wytrwale pomagać innym. Bar- 
dzo spodobały mi się jego wiersze 
pisane z głębi serca. 

Niewiele jest ludzi, którzy sami bę- 
dąc chorzy nie smucą się, tylko cieszą 
się całym światem i wprowadzają tę 
radość do innych cierpiących. 





Jesienią ub. r. ogłosiliśmy nasz specjalny konkurs pt. „8 xornitolog”. 
| - zanim zdążyło sypnąć śniegiem — sypnęły się na redakcję niezliczo- 
ne prace: plastyczne, poetyckie, fotograficzne, fantastyczne. Bogactwo 
nieprzebrane! Konkurs co prawda już rozwiązaliśmy, próbka Waszych 
prac została zaprezentowana, ale... Doszliśmy do wniosku, że to grubo 
za mało. Toteż — chcąc dalej pokazywać Wasze dokonania w całej ich 
rozmaitości - uruchamiamy od dziś „PTASIE OKIENKO”. Będzie się 
ukazywało do chwili aż wyczerpią się zasoby najciekawszych -prac. 
Okazało się, że ptaki można pokazać dosłownie na tysiące sposobów! 


Rys. G. Jasińska 


et 


Znajomość ta była krótka, trwała 
może dwie, może trzy godziny, ale 
nauczyła mnie bardzo wiele... 

Iwona (lat 15) 
Wólka Zdunkówka 
woj. bielsko-podlaskie 








Wśród wypowiedzi pochwalnych 
o ludziach godnych szacunku i uzna- 
nia znalazłam i takie, zktórych wynika, 
że autorytet trudno znaleźć. Chciała- 
bym dołączyć do grupy tak właśnie się 
wypowiadających. Ja również napo- 
tykam ciągle dorosłych, z których niby 
powinnam brać wzór, ale stwierdzam, 
że potrafią tylko narzekać na świat ina 
nas, na młodzież. Ale jak sami postę- 
pują? Otóż ci w pełni dojrzali i dorośli 
ludzie dają taki przykład, że płakać się 
chce! 

Pytam więc — czy to nie oni właśnie 
uczą nas nieuczciwości, tupetu, kłam- 
stwa, bezczelności? Czy mamy czer- 
pać przykłady z ich zachowania? 

Zastanawiam się często, czy może 
nie umiem obserwować, może nie do- 
strzegam jasnych stron życia, a widzę 
jedynie te negatywne? Chyba nie. 
Znam również dobrych ludzi, ale na 


ogół jest w nich coś takiego, co mni. 

od nich odpycha. W rezultacie więc 

nie znajduję autorytetu, a jest mi on 

naprawdę bardzo potrzebny. Szukam 
i szukam — na próżno. 

Dorota (15 lat) 

Tomaszów Mazowiecki 








Zainteresował mnie temat LR — 
„Autorytet. Chciałabym się podzielić 
moimi przeżyciami. A zaczęło się to 
rok temu, kiedy to po raz pierwszy 
usłyszałam imię George Michael. 
Spodobał mi się ten przystojny, za- 
bawny i wesoły chłopak. Od tej pory 
zmieniłam się (koleżanki powiedziały, 
że nie do poznania). Nie wiadomo 
skąd przyszło natchnienie uczenia się 
angielskiego (dotychczas nie chciało 
mi się), aby rozumieć jego i jego pio- 
senki. Od tej pory zaczęłam się uczyć, 
stałam się wesoła, uśmiechnięta. 
Przedtem byłam cieniem klasy, nie 
odzywałam się do koleżanek i nielubi- 
łam przebywać w ich towarzystwie. 
Teraz nawet koledzy zwrócili na mnie 
uwagę, a wszystkie dziewczyny ż klasy 
powiedziały, że jestem bardzo fajna 
i miła. 

Chciałam w tej wypowiedzi podkre- 
ślić, że nawet najgorszego ucznia mo- 
że „autorytet” podciągnąć na wyższy 
szczebel i może zrobić z niego lepsze- 
go człowieka. Życzę tego wszystkim! 
Cześći icha 

z Wrocławia 








Wyboru dokonuję po długim 
i głębokim zastanowieniu. Myślałem 
o wielu osobach, by wrócić w końcu 
do łudzi mi najbliższych, gdyż za naj- 
większy autorytet uważam mego 
dziadka, Eligiusza Walczaka. Jest on 
pisarzem; wydano już kilka jego ksią- 
żek. Ich tytuły to: „Czas wojennej 
mgły”, „Baśnie i legendy kaliskie”, 
„Pejzaż ze Starym Miastem”. 

Jego „Baśnie ilegendy kaliskie” do- 
czekały się właśnie drugiego wydania, 
a dziadek za całokształt twórczości 
otrzymał Nagrodę Miasta Kalisza. 
W mojej klasie mało jest uczniów, któ- 
rzy nie mają jego książek. W szkole, do 
której uczęszczam, podczas apeli i aka- 
demii poświęconych ważnym wyda- 
rzeniom w dziejach naszego miasta 
często są recytowane jego wiersze. 

Jestem z niego dumny nie tylko 
dlatego, że pisze książki. Wiem rów- 
nież, iż mogę na niego zawsze i w każ- 
dej sytuacji liczyć. Gdy mam czasem 
kłopoty w szkole, pomaga mi na równi 
z rodzicami, znajdując odpowiedź na 
wszystkie moje pytania. 

Może nie każdy ma tak znanego 
szerokiemu ogółowi dziadka, lecz wy- 


„daje mi się, że wszyscy mogą znaleźć 


autorytet właśnie wśród najbliższych 
sobie osób. Wielu naszych ojców, 
dziadków, wiele matek i babć wyróż- 
nia się mądrością, sumiennością 
w pracy, odpowiedzialnością. 

Maciej Walczak (13 Jat) 


Przykładem — ta praca malarska nagrodzona zresztą w konkursie, 
a wykonana przez G. Jasińską z ki. VIli d Szkoły Podstawowej nr 83, 
w Warszawie. Otrzymaliśmy stamtąd całą teczkę bajecznie kolorowych, 
w przeważającej części świecowymi kredkami malowanych wizerun- 
ków ptaków — a właściwie malarskich interpretacji „pierzastego tema- 
tu”. W teczce przeważały jednak plastyczne wariacje na tematy: „ba- 
żant” i „paw”. Tymczasem autorka prezentowanego tu obrazka wyła- 
mała się z tego kanonu, przedstawiając wedie własnej fantazji postać 
Skrzydlatej istoty. I chwała jej za to! (tok) 





FANOWIE POWINNI ŻYĆ W ZGODZIE ż 


Piszę w sprawie listu Weroniki (nr 25 „ŚM”) zaty- 
tułowanego „Nietolerancja”. Zgadzam się z Tobą, 
Weroniko, w 100%. Naprawdę nie trzeba się bić. Co 
to kogo może obchodzić co ja lubię? Każdy człowiek 
ma prawo do własnych przekonań i zainteresowań. 

Ja uwielbiem zespół Lady Pank. Mam koleżankę, 
która uwielbia Republikę. Nie mam jej tego za złe. 
Mieszkamy w „takim sobie” mieście, jesteśmy jed- 
ną z nielicznych par, która idzie sobie przez miasto — 
jedna ubrana w biało-czarną sukienkę z popers 
grzywką, a druga (czyli ja) — podskakująca sobie 
w „marszu”, oblepiona Jasiem. 





© Poszukuję plakatów: Limahla, Boy George'a, 
Michaela Jacksona, George'a Michaela, Shakin Ste- 
vensa, Sala Solo, Wham, Culture Club. W zamian 
odstąpię plakaty: Chris de Burgh, Billy idol, Binnys 
Nordem, Kajagoogoo, Pia Zadora, Marco Antonelli, 
Cyndi Lauper, Iron Maiden, Duran-Duran, Perfect, 
Lady Pank i inne, Kaługa Elżbieta, ul. Chopina 2 m. 61, 
39-301 Mielec; © Za plakaty, fotosy, adresy i informa- 
<je dotyczące zespołu Wham i Limahla proponuję 
około 300 opakowań po czekoladach i batonach oraz 
plakaty Kim Wilde, Maanam, Roda Stewarta i wiele 
innych, Monika Łepek, Suliszewo, 78-500 Drawsko 
Pomorskie; © Za zdjęcia, plakaty i informacje o na- 
stępujących zespołach i piosenkarzach: Duran Du- 
ran, Kajagoogoo, Wham, Kim Wilde, Limahl, George 
Michael, Jeraime jackson odstąpię plakaty i wycinki 
z gazet dotyczące Lady Pank, Reale Life, The Rolling 
Stones, Stray Cats, Michaela Jackson, Chris de Burgh, 
Paul Younga, Frankie Goes to Hollywood, McCartne- 
ya, Ken Marshalla, Neny, Nika Kershawa, Motley 
Grue, Boy George'a, F. R. Dawid „WORDS”, Herreys, 
Imagination, Cyndi Lauper. Proponuję również wy- 
cinki z gazet i informacje dotyczące „Gwiezdnych 
wojen”, Renata Henzel, ul. 3-go Maja 36 m. 83, 38-200 
Jasło; © W zamian za zdjęcia i plakaty Limahia, 
Wham, George'a Michaela, Paula Younga, Lady Pank 
oraz filmowego bohatera „E.T.” oferuję zdjęcia i pla- 
katy następujących piosenkarzy i zespołów: George 
Benson, Kim Wilde, Foreigner, Cyndi Lauper, David 
Bowie, Rod Stewart, Michael jackson, john Lennon, 
Billy Idol, Shakin Stevens, Banda i Wanda, Cuiture 
Club, Kombi, Abba, Kajagoogoo, Budka Suflera, Bee 
Gees, Chris de Burgh, Oddziału Zamkniętego, Urszu- 
li, Elvisa Presley'a, Maanam, Robina Gibb, Neny, TSA, 
Gayga, Anna Gryber, ul. Reja 35 m. 3, 87-100 Toruń; 
© Poszukuję artykułów, zdjęć i innych materiałów 
dotyczących gwiezdnej sagi Lucasa. DOtąd bezskute- 
cznie starałam się zdobyć książkę będącą podstawą 
scenariusza „Powrotu jedi '*. Zbieram rownież plakaty 
Limahła i Czerwonych Gitar. W zamnian proponuję: 
zdjęcia George'a Michaela, adres wokalistki Maana- 
mu — Kory, adresy Fan Ciubów Limahla, Depeche Mo- 
de, „Gwiezdnych wojen”. Monika Dalecka, ul. Aleje 1 
Maja 220 m. 7, 85-674 Bydgoszcz; © Zbieram pilakaty, 
zdjęcia i informacje dotyczące Shakin Stevensa, po- 
szukuję tekstów jego piosenek. W zamian oferuję 
zdjęcia Limahla, Kajagoogoo oraz teksty piose'nek, jak 
również zdjęcia ciekawych samochodów, Agnieszka 


Muzyka, którą uprawiają te dwa zespoły ma swój 
dobry wzorzec. Jaś pisząc cudowną (!!!) muzykę, 
Grzegorz wspaniale teksty. Będąc 15 lutego w Gdań- 
sku na koncercie „Rock bez maku” w hali „Olivii”* 
widziałam jak obaj liderzy uścisnęli się publicznie 
i zaapelowali do swych fanów, by obeszło się bez 
bójek. Tak też się stało. Koncert (obydwu zespołów) 
przebiegał w towarzyskim nastroju. 

To „gryzienie się” nic nam nie pomoże. Co to da? 
Bo się w końcu wszyscy pozabijamy i kto będzie gło- 
sował na Jasia, Grzesia, Korę, Uię itd.?! 

- Anna 


Jędras, ul. M. Fornalskiej 44 D m. 29, 94-011 Łódź; 
© W zamian za plakaty i fotosy zespołów: Lombard, 
Oddział Zamknięty, Wham, Kiss, Paul Younga, Nika 
Kershawa oferuję bardzo atrakcyjne plakaty i fotosy 
Micheala Jacksona, Shakin Stevensa, Kajagoogoo, 
Elvisa Presley'a, Steve Wondera. Edyta Jajszczak, Soć- 
ki 29, 08-117 Wodynie, woj. siedleckie; © Poszukuję 
11 nr „Ekranu” z dnia 17.03.85 r. z plakatem Limahła 
oraz innych zdjęć i plakatów z nim. W zamian oddaję 
zdjęcia i plakaty zespołów i piosenkarzy takich jak : 
Culture Club, Baden Baden, Bronski Beat, Classix, 
Bee Gees, Abba, Teens, Azyl P., Turbo, Depeche Mo- 
de, The Beatles, Olivia Nevton John, Cyndi Lauper 
Shakin Stevens, Kiss, Klaus Mitffoch, Wham, Nazare- 
th, Iron Maiden, Lionel Richie, Madonna, Kim Wilde, 
Maanam, Republika, Nik Kerschaw, Paul Young, Billy 
1dol, Sting, Rod Stewart, Rick Spingfild, Mike Offild, 
Kombi, Tangevie Dream, Quinn, Deep Purple, The 
Jacksons, Def Leppard, Budka Suflera, Princ, Schen- 
ker, Frankie, Goes Too Hollywood, john Foxx, Marek 
Biliński, Roc Khaus, Moley Cviie, „E.T.”, Magdalena 
Jaworska (miss'84), gwiezdną serię Lucasa. Oferuję 
również wiele polskich i zagranicznych znaczków 
pocztowych oraz komiksy: „Granatowa Cortina”, 
„Ślady w lesie”, „Jaskinia Zdrajców””, „Zerwanasieć”, 
3-częściowy „Pilot śmigłowca” (Dramatyczne chwile, 
Cele dla myśliwców, Kraksa) „Kryptonim walizka”, 
„O Piaście Kołodzieju”, Anna Czemodurow, Aleja 
1000-1ecia 151 m. 301, 03-740 Warszawa; © Poszukuję 
recenzji, wywiadów, artykułów, plakatów, zdjęć, wy- 
<inków z prasy oraz innych informacji o Michaelu 
Jacksonie. W zamian oferuję piakaty zespołów i solis- 
tów: Police, Led Zeppelin, Nik Kershaw, Cindy Lau- 
per, Rod Stewart, Classix Nouveaux, Nena, Lady Pank, 
David Bowie, Kim Wilde, Duran Duran, Baden Baden, 
Oddział Zamknięty, Lombard, Limahi, Shakin Ste- 
vens, Wham, George Michael, Kajagoogoo, Kiss. Papa 
Dance, Republika. Maanam, Kombi (szczegółowy wy- 
kaz prześlę zainteresowanym) oraz zdjęcia następu- 
jących solistów: Rick Springfield, Tina Tuner, Pia 
Zadora, Billy Idol, Paul Young, David Casidy, Boy 
George, Phil Collins, Nena i inni, atakże wiele artyku- 
tów a muzycznych grupach polskich i zagranicznych. 
Obiecuję odpisać na każdy list, który będzie zawierał 
wiele ciekawych informacji o Michaelu Jacksonię, 
Bożena Dembińska, ul. Wł. Łokietka 5 m. 16, 47-220 
Kędzierzyn-Koźle. 
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Sama nie wiem 
czy z nim chodzić? 


Mam 14 lat i jestem dziewczyną 
o przeciętnej urodzie, ale o weso- 
łym usposobieniu. Jestem ruchli- 
wa, mówią, że „popyrtana”. 


Chłopak, którego znam od dzie- 
więciu lat, zaproponował mi cho- 
dzenie. Nasi rodzice znają się, częs- 
to nawzajem się odwiedzają. Od 
pewnego czasu zaczęła mnie razić 
u niego „Śświęta” wiara w rodziców 
(co powie tata, to jest słuszne). 
Rozumiem, że można się z nimi 
zgadzać, lecz nie w każdym słowie. 
(Chociaż nie jest „mamiasem”). 
Jest ładny, bardzo miły, rozważny, 
spokojny. Ulega mi prawie we 
wszystkim. 

Jest jeszcze drugi kłopot. W I kla- 
sie był „utuczoną kluską” i tak zo- 
stało. Choć nie jest już gruby, tylko 
dobrze zbudowany, uważany jest 
za „mini-grubasa”. 


Bardzo go lubię, łecz nie wiem 
czy zgodzić się na chodzenie, po- 
nieważ denerwuje mnie jego wpa- 
trzenie w rodziców i to, że nazywa- 
ny jest grubym. Proszę, wydrukuj- 
cie mój list, może ktoś z moich 
rówieśników napisze co mam 
robić. 

Luiza 


OD REDAKCJI: Oj, Luizo, Luizo, 
czy Ty naprawdę lubisz chłopca, 
© którym piszesz? 

Trudno w to uwierzyć. Jeśli się 
kogoś lubi, to nieważne czy ten 
ktoś jest gruby czy cienki, czy ma 
uszy duże czy małe. 

Cię stosunek „Twojego” chłopca 
do rodziców... Wołałabyś, aby był 
z nimi skłócony? Aby był zbunto- 
wany? Czy ma się buntować dla 
samego buntu? A jeśli on w pełni 
uznaje racje swoich rodziców? Czy 
to świadczy o nim źle? Dlaczego? 

Prosisz o radę — co robić!... Na- 
szym zdaniem nie zawracać gło- 
wy chłopakowi. To jeszcze nie ten! 

(bs) 


Szybko niszczę 
własne rzeczy 


Nie umiem szanować własnych 
ubrań. Bluzki obklejam gumą da 
żucia, sweterki plamię, spodnie 
rozrywam itd. 


Wszystko to zdarza mi się nie- 
chcąco, przypadkowo. Ubieram 
się modnie, ale każdy ciuch szybko 
niszczę. Nie wiem jak mam temu 
zaradzić? 


Proszę czytelników „RP”, aby mi 
doradzili co mam zmienić w swoim 
charakterze. 

Kaja 


Kocham 

zwierzęta i rośliny 

Prawie cała moja klasa nie widzi 
nic poza rockiem i szpanem. Ja 
staram się zauważać wszystko. Ko- 
cham psy, koty, rośliny itp. Miłuję 
książki, co śmieszy moich rówieś- 
ników. Lubię się uczyć, co ich do- 
słownie. przeraża. Interesuję się 
historią. Uważam, np., że warto 
dostać na w-f wycisk, a moje kole- 
żanki to denerwuje. 


Staram się zrozumieć każdego 
człowieka, każde zwierzę, a nawet 
wymagania roślin. Przezto wszyst 
ko jestem uważana za wariatkę, ate 
wcale się tym nie martwię. Czyż nie 
jest pięknie kochać zwierzęta i ro- 
śliny i w ogóle mieć ciekawsze za- 
interesowania? ż 

Małgośka 


N iech komuś wyskoczy na twarzy krosta 
z zimna, już znajomi na wyścigi pytają 
żartem, z kim się całował na wietrze, niech 
kogoś złapie czkawka (broń Boże w miejscu 
publicznym, bo wtedy wszyscy dookoła du- 
szą się, maskując śmiech) — zaraz „„znawcy” 
przesądów twierdzą, że ktoś go wspomina. 
Gdy natomiast kartka z kalendarza obwieści, 
że nadszedł 21 dzień marca — jak Polska długa 
i szeroka słychać okrzyk: „DZIEŃ WAGARO- 
WICZA!”. 

W taki dzień w szkole siedzą jedynie ma- 
minsynki i mamincórki, tudzież ci pechowcy, 
których sterroryzowali bezduszni, nie liczący 
się absolutnie z potrzebami uczniów i trady- 
cją (?) nauczyciele. Reszta ucieka zaś ze „skle- 
pów z kagankami oświaty” wszelkimi sposo- 
bami — przez każde dostępne drzwi lub okno. 

Specjalny wysłannik „Świata Młodych” za- 
dał sobie trud zbadania, czym zajmują się 
obchodzący „Święto” warszawscy ucznio- 
wie. Ogród Zoologiczny nieźle zarobił na wa- 
garowiczach. Nie dość, że w kasach zostawili 
oni sporo pieniędzy za bilety, to jeszcze moż- 
na było dać zwierzętom mniejsze porcje kar- 
my. Z góry bowiem było wiadomo, że taki 
pawian, najadłszy się szynki czy baleronu 
z kanapek rzucanych przez gawiedź, z pogar- 
dą odniesie się do byle jabłek czy innej ziele- 
niny. Właściwie nie było wybiegu, na którym 





Francesco Franco i oficerowie jego sztabu (zdj. z maja 1937 r.) 





Ściągawka z historii 
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Czołgi frankistowskie na ulicach jednego z miast 


nie walałyby się resztki drugiego śniadania 
szykowanego przez mamy bladym świtem. 
Swoją drogą ciekawe: wędlina jak wędlina, 
ale czy któremuś zwierzakowi przypadkiem 
nie zaszkodziły chrupiące bułeczki albo ru- 
miany chlebek? 


Ptactwo, przede wszystkim zaś strusie 
i drób (dzikie kaczki i łabędzie), zakończyło 
dzień jedynie z lekką nerwicą, piór nie stracił 
chyba żaden „skrzydlaty przyjaciel” — zawsze 
zdążyły się w porę odsunąć... 


Dwudziesty pierwszy dzień marca osłabił 
też zdrowie kelnerek w kawiarniach orazface- 
ta rozmieniającego pieniądze w salonie gry 
na Dworcu Centralnym. Pierwsze nieźle się 
nabiegały, zanim spełniły wszystkie za- 
chcianki klientów, pracownik „filipperni” zaś 
co chwiła natomiast musiał wychodzić ze 
swojego kantorka i przeganiać małolaty żą- 
dne komputerowych emocji, które dla nich 
dostępne są dopiero od godziny trzynastej. 

Łazienki przy takich okazjach jak ta są nie- 
zastąpione. Tutaj jednak zwierzyna miała 
0 tyle gorzej niż w ZOO, że otrzymała jedynie 


część drugiego śniadania; picie kupionego 
dzień wcześniej wina na pusty żołądek jest 
niezdrowe, więc nie wszyscy byli skłonni 
dzielić się z buszującymi w przypałacowym 
stawie olbrzymimi amurami i karpiami... 


Poranne seanse w kinach właściwie każde- 
go dnia mają dobrą frekwencję, tym razem 
jednak było jeszcze lepiej. Najwięcej chęt- 
nych (trudno się dziwić) pragnęło usłyszeć 
pouczające rozmowy chińskich karateków 
lub zobaczyć, jak się zarabia „Mokry szmał'” 


Jakoś więc przeszedł ten szalony dzień. Po 
wyjściu z kina, parku, kawiarni (niepotrzebne 
skreślić) i ewentualnym wytrzeźwieniu po- 
zostawało jeszcze zastanowić się nad zdoby- 
ciem jakiegoś zaświadczenia usprawiedli- 
wiającego nieobecność w szkole oraz pomy- 
śleć o zemście na tych, którzy nie zdecydowa- 
li się uczcić czynem pierwszego dnia wiosny. 


Nie jest celem niniejszego felietonu nama- 
wianie do zaprzestania wagarów w ogóle — 
byłoby to niezgodne z równie starą jak szkoła 
tradycją, a trochę też z sumieniem autora. 
Jeden z moich nauczycieli często powtarzał, 


że uczeń bez wagarów i dwój na koncie jest 
jak żołnierz bez karabinu (szybko jednak do- 
dawał, że żadnemu żołnierzowi nie potrzeba 
stu karabinów!). 

Rzecz w czym innym. Po pierwsze: wydaje 
się, że ucieczki z lekcji w wykonaniu całej 
klasy nie są niczym innym, jak tylko szanta- 
żem wobec tych, którzy nie mają na nie ocho- 
ty. Pomijam już fakt, że rzadko się zdarza, by 
grupa uciekinierów do końca została solidar- 
na tak pod względem „tematu” wagarów jak 
też później przy unikaniu odpowiedzialności 
za nie. Zawsze denerwowało mnie istnienie 
w uczniowskim „kodeksie honorowym” pun- 
ktu mówiącego, że „jak wszyscy, to wszy- 
scy”. Ci „wszyscy” , to z reguły kilku klaso- 
wych wodzirejów, za którymi bezmyślnie po- 
dążali inni — głównie ze strachu przed mia- 
nem lizusa i tchórza. Tylko tak określa się 
bowiem tych, którzy odważyli się przeciws- 
tawić. 

Druga sprawa jest jeszcze bardziej dener- 
wująca. Ktoś kiedyś wymyślił, że tego dnia 
TRZEBA iść na wagary, bo inaczej „niewypa- 
da". Szkoda, że ten ktoś nie wpadł na pomysł, 


w jaki sposób spędzić ów dzień. A z jakim 
nastawieniem każdy wagarowicz decyduje 
się opuścić lekcje? Myśli, że będzie fajnie, 
atrakcyjnie, wesoło. Z pewnością inaczej niż 
na co dzień. Co natomiast robi po zwianiu 
z lekcji? Snuje się bez celu, byle doczekać 
pory, o której można wrócić do domu. Kino, 
< park, flippery — to wszystko masię zawsze; po 
południu stanowią one jedną z form spędza- 
nia wolnego czasu, rano zaś są sposobem, 
żeby się nie zanudzić — coś przecież na tych 
wagarach trzeba zrobić, skoro się na nie po- 
szło. Sensu większego w tym nie ma, ale 
przecież trzeba, bo to „święto” i wszyscy tak 
robią... 

O wagarach robionych z sensem (bywają 
takie — daję słowo) nie będzie tu prawie nic 
poza cichym szeptem: owszem, byle w mia- 
rę. Może nawet znajdzie się też grupa nauczy- 
cieli myślących w podobny sposób? 

Natomiast bardzo głośno trzeba zapropo- 
nować strząśnięcie kurzu zapomnienia zkilku 
wspaniałych szkolnych obyczajów. Niech ów 
kurz opadnie na inne, często idiotyczne, jak 
choćby „dzień wagarowicza”. 

Czasem więc dobrze jest być lizusem 
i tchórzem, zwłaszcza wtedy, gdy tak napraw- 
dę wcale się nim nie jest. 


JAROSŁAW MACHOWIAK 





NAD CAŁĄ HISZPANIĄ 
NIEBO JEST BEZCHMURNE 








Tak właśnie brzmiało zaszyfrowane 
hasło do rozpoczęcia wojskowej rebe- 
lii przeciw Republice Hiszpańskiej. 


17 lipca 1936 roku w Maroku (będą- 
cym wówczas posiadłością Hiszpanii) 
i na Wyspach Kanaryjskich, dzień póź- 
niej zaś w wojskowych garnizonach 
na terenie samej Hiszpanii wybuchł 
bunt. Przywódców spisku, generałów 
Sanjarjo i Franco, poparła większość 
armii lądowej i 80 proc. korpusu ofice- 
rskiego oraz Legia Cudzoziemska. Za 
prawowitym rządem opowiedziało się 
lotnictwo i marynarka. 

Przede wszystkim jednak — opowie- 
działa się za nim zdecydowana wię- 
kszość społeczeństwa hiszpańskiego. 
Zawiodła nadzieja, żywiona przez re- 
beliantów, że Hiszpanie zmęczeni 
i nieco rozczarowani rządami Frontu 
Ludowego, sporami i nieporozumie- 
niami między partiami wchodzącymi 
w jego skład, błędami w rządzeniu, 
jeżeli nawet nie będą chcieli nowego 
„męża opatrznościowego” — pozosta- 
ną co najmniej neutralni. 

W ciągu 48 godzin od wybuchu bun- 
tu okazało się, że jest dokładnie od- 
wrotnie. Spory poszły w kąt, a miesz- 
kańcy Hiszpanii mocno i jednoznacz: 
nie zamanifestowali wierność rządo- 
wi. Hasłem, które jednoczyło obro- 
ńców republiki było: NO PASARAN — 
czyli „nie przejdą”. Hasło to rzuciła 
w przemówieniu radiowym 19 lipca 
Dolores Ibarruri, przywódczyni komu- 
nistyczna. Zaczęły powstawać ochot- 
nicze oddziały milicji ludowej, zalążek 
późniejszych Sił Zbrojnych Republiki. 
19 lipca zdobyto koszary w Madrycie, 
zajęte przez buntowników. W innych 
miastach rebelia też chyliła się ku 
upadkowi, ostając się tylko w prowin- 
cjach południowych. Zdawać by się 
mogło, że był to jeden z wielu nieuda- 
nych zamachów stanu, które zna his- 
toria polityczna świata, i że lada chwila 
incydent ten znajdzie się tylko w nie- 
wielkim przypisie w podręczniku his- 
torii. - 

Tak się jednak nie stało. Dlaczego? 

W bunt oddziałów wojskowych byli 
zaangażowani nie tylko Hiszpanie. Re- 
belia, chociaż ubrana w mundury woj- 
skowe, miała też uniform ideowy. Był 
on czarny — w kolorze, który jako swój 
symbol przyjął ruch faszystowski. Tu 
był on zorganizowany w partię nazy- 






wającą się Falangą Hiszpańską. 
W sukcesie hiszpańskich faszystów 
były więc żywotnie zainteresowane 
Włochy Benito Mussoliniego i Niemcy 
Adolfa Hitlera. Czarna Międzynaro- 
dówka ukazywała swoją solidarność. 

21 lipca Maroko z południowymi 
brzegami Hiszpanii połączył wielki 
most powietrzny, zorganizowany 
przez Włochów i Niemców. Przerzuco- 
no wówczas 24 tys. wojsk marokań- 
skich, kilka tysięcy żołnierzy Legii Cu- 
dzoziemskiej, 400 ton materiałów bo- 
jowych, dokonano też 500 nalotów na 
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kańskie na dwie części: północną i po- 
łudniowo-centralną. Ostatnią zwycię- 
ską bitwą Republiki była ofensywa 
nad Ebro w lipcu 1938 r., podjęta by 
nie dopuścić do zajęcia Walencji. W lu- 
tym 1939 r. skapitulowała Katalonia, 
28 marca 1939 r. wojska generała 
Francisco Franco Behamonte weszły 
do Madrytu. Caudillo, czyli wódz (po 
niemiecku Fuehrer, po włosku Duce), 
objął rządy. Będzie je sprawował do 
1975 roku. 

Kiedy rebelia przekształciła się 
w wojnę domową — rządy Włoch i Nie- 


Ruiny miasta Guernica, zniszczonego przez bombowce Legionu Kondor, który 
Hitler wysłał na pomoc faszystom hiszpańskim 


pozycje wojsk republikańskich. Do 
dyspozycji oddziałów Franco oddano 
70 statków. Rebelia została podtrzy- 
mana. Pod koniec lipca przerodziła się 
w wielką i krwawą wojnę domową. 
Trwała ona do 1 kwietnia 1939 roku 
i kosztowała milion ofiar. 

Nie będziemy szczegółowo opisy- 
wać zmiennego przebiegu tej wojny. 
Przypomnimy tylko, że do sierpnia 
1936 roku utrzymywała się przewaga 
wojsk Republiki, do kwietnia 1937 ro- 
ku trwała wojenna równowaga, nastę- 
pnie losy wojny zaczynały powoli, lecz 
nieuchronnie przechylać się na ko- 
rzyść faszystów. W czerwcu 1937 roku 
padła Baskonia i Asturia, na początku 
1938 r. Aragonia. W połowie kwietnia 
tego roku wojska Franco doszły do 
brzegów Morza Śródziemnego, dzie- 
łąc tereny zajęte przez wojska republi- 





| OAUAD 
Dolores ibarruri — 


„„Ła Passionaria” przemawia do żołnierzy Brygad Międzyna- 


miec dojrzały w niej szansę na wypró- 
bowanie nowych broni i nowych po- 
mysłów prowadzenia walk. Dojrzeli 
oto, że za Pirenejami rozciąga się do- 
skonały poligon wojskowy, co w per- 
spektywie wojny, jaką zamierzali wy- 
dać światu, było nie do pogardzenia. 
Tak więc do solidarności faszystow- 
skiej doszły jeszcze względy wojenne. 


Popłynęła pomoc dla Franco w lu- 
dziach i sprzęcie. 1000 samolotów, 
2 000 armat, 10 000 sztuk broni auto- 
matycznej, 240000 karabinów, 324 
miliony nabojów, 8 milionów poci- 
sków artyleryjskich, 12000 samocho- 
dów, 700 czołgów, 17 000 bomb lotni- 
czych, 2 łodzie podwodne i 4 niszczy- 
ciele. „Wypożyczony” od Niemców 
Legion Condor, czyli specjalna forma- 
cja lotnicza, nad miastami hiszpański- 
mi ćwiczyła celność bombardowań. 
Pomoc w ludziach zamknęła się liczbą 
ponad 300000 żołnierzy: 150 000 
Włochów, 50000 Niemców, 15 000 
Portugalczyków i 90 000 żołnierzy Le- 
gii Cudzoziemskiej. Wypróbowano też 
nowe metody prowadzenia wojny. 
Były to m.in. terrorystyczne naloty na 
obiekty cywilne, głównie na miasta. 
Tak zginęła Guernica, niewielkie mias- 
to w Baskonii. Zginęła, a równocześ- 
nie weszła do historii, m.in. dzięki 
wstrząsającemu obrazowi Pabla 
Picassa. 
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rodowych, obok stoi generał „Walter” — Karol Świerczewski. Zdjęcie z roku 


1936 


Fot. CAF 


Wynalazek gdańskich naukowców 


OSTATNIA (PODWODNA) 
DESKA RATUNKU 


Doświadczeni kapitanowie mówią, że pod- 
czas katastrofy, przy dużym przechyle statku, 
spuszczenie szalupy jest prawie niemożliwe. 
Równoznaczne jest bowiem ze zrzuceniem jej 
z wysokości kilku pięter na wzburzone morze. 
Przy silnym sztormie, gdy statek miotany jest 
przez ogromne fale, a tony wody zalewają 
pokład, tradycyjny sprzęt ratowniczy również 
nie na wiele się przydaje. Nawet po pomyśl- 
nym zwodowaniu łodzi czy tratw pneumaty- 
cznych przemoczeni i narażeni na chłód roz- 
bitkowie mają niewielką szansę przeżycia. 


Na jeszcze większe niebezpieczeństwo na- 
rażeni są pracownicy pływających platform 
wiertniczych. Metoda poszukiwania ropy 
i gazu pod dnem morskim stosowana jest od 
niedawna, ale kroniki odnotowały już wiele 
tragicznych katastrof. W 1980 roku nagły 
przechył spowodował zatonięcie norweskiej 
platformy „ALEXANDER KIELLAND”. Zato- 
nęło wówczas ponad 100 osób. Dwa lata 
później w pobliżu Nowej Fundlandii poszła 
na dno wraz z80-ósobową załogą kanadyjska 
platforma „OCEAN RANGER”. Konwencjo- 
nalny sprzęt okazał się bezużyteczny, Dodat- 
kowym zagrożeniem w tych wypadkach była 
możliwość zapalenia się rozlanej ropy, co 
z góry przesądzało los załogi. 


W 1983 roku z inicjatywy Międzynarodo- 
wej Organizacji Morskiej (IMO) odbyła się 
konferencja, na której eksperci z całego świa- 
ta radzili nad wprowadzeniem skuteczniej- 
szego sprzętu ratunkowego. Do prac nadtym 
problemem włączyli się także specjaliści z In- 
stytutu Okrętowego Politechniki Gdańskiej. 
Prof. Jerzy Doerffer, rektor Politechniki Gdań- 
skiej, wybitny specjalista z dziedziny techno- 
logii budowy okrętów, opracował koncepcję 


oryginalnej kapsuły ratowniczej. Łączy ona 
cechy łodzi ratunkowej i... łodzi podwodnej! 


„BOMBOWA” ŁÓDŹ GŁĘBINOWA! 
Projekt opracowali dr Lech Rowiński i inż. 
Grzegorz Mizgier. Ich łódź jest urządzeniem 
nie mającym odpowiednika w dotychczas 
stosowanej technice ratowniczej. 
Owszem, na świecie znane są i eksploato- 
wane jednostki ratownicze zapewniające 


bezpieczeństwo załogi w czasie pożaru lub 
trudnych warunków pogodowych. Na przy - 
kład stocznia w Rendsburgu (RFN) zbudowa- 





ła niedawno łódź ratunkową w kształcie stalo- 
wego cylindra o podwójnych ścianach. Do 
przymocowanego do specjalnej rampy na 
pokładzie statku „satelity ratunkowego” 
wsiadać można nawet w czasie największego 
sztormu bez obawy spłukania za burtę. Ura- 
tować się w nim może nawet załoga płonące- 
go tankowca. Doświadczenia wykazały, że 
w czasie trwającego 10 minut pożaru ropy 
naftowej temperatura wewnątrz cylindra 
podniosła się tylko z 20 do 40'C. Z pomocą 
własnego silnika szalupa może opuścić nie- 
bezpieczny teren. Samoczynnie działające 


„ Kadłub ciśnieniowy 

Osłona zewnętrzna 

. Kotwica 

Balast 

Winda kotwiczna 

Mechanizm zwalniania balastu 
. Rama podnośna 

Włazy wejściowe i okna 

. Tablica kontrolna 

10. Siedzenia 

11. Pasy bezpieczeństwa 

12. Toaleta 

13. Zbiornik odchodów 

14. Woda pitna 

15. Żywność i środki chemiczne 
16. Winda z ręcznym napędem 
17. Zbiorniki elastyczne 

18. Poduszki amortyzacyjne 

19. Maszt antenowy 

20. Reflektor radarowy 

21. Nadajnik hydroakustyczny 
Rys. Grzegorz Kłosowski 
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Agnieszka bardzo bała się os- 
tatniej konkurencji czwórbojo- 
wych zmagań. Bieg na 500 m to 

prawdziwe piekło. Stojąc na 
starcie, dobrze wiedziała, ile 
wymaga ten | wysiłku, 
wytrzymałości, jak zapiera dech 
w. piersiach, gdy pokonuje się 
końcowe metry. W sprincie 


startuje się na cały gaz, na 1000 
m można rozłożyć siły, biec 
spokojnie przez trzy czwarte 
dystansu. Ale tu, jeśli chce się 
osiągnąć dobry rezultat, trzeba 
od startu do mety narzucić rów- 
ne, szybkie tempo i zarezerwo- 
wać jeszcze trochę sił na finisz. 
Ruszyła ostro. Od pierwszych 


metrów objęła prowadzenie. 

Najpierw dwa, potem pięć 
metrów przewagi. Mocny do- 
ping koleżanek ze szkoły i tre- 
nerów uskrzydla ambitną za- 
wodniczkę. Na ostatnią prostą 
wbiega już z przewagą kilkunas- 
tu metrów nad rywalkami. Nikt 
nie jest w stanie jej zagrozić. 
Agnieszka Stachniak ze Szkoły 
Podstawowej nr 55 w Warsza- 
wie wygrywa tę konkurencję 
i całe zawody w czwórboju 
w punktacji indywidualnej. 


ysoka (ponad 170 cm 

wzrostu), długonoga 
dziewczyna jest jakby stworzo- 
na do biegów. Na wyżej wspom- 
nianych zawodach, które odby- 
ły się w ubiegłym roku na sta- 
dionie warszawskiego „Orła”, 
wygrała nie tylko we wspania- 
łym stylu dystans 500 metrów, 
ale także sprint. W biegu na 60 
m, na złej bieżni i pod wiatr, 
uzyskała rekord życiowy — 8,3 
sekundy. Udowodniła, że jest 
tak samo szybka jak i wytrzyma- 
ła. Także skoczność należy do 
silnych stron młodej lekkoatlet- 
ki. W skoku w dal regularnie 
przekracza granicę 5 metrów. 
Ale wzwyż nie osiąga dobrych 
rezultatów, boi się bowiem po- 
przeczki. Również rzuty nie wy- 
chodzą warszawskiej wieloboi- 
stce, a to zewzględu naniewiel- 
ką masę ciała, która jest bardzo 
istotna w tej konkurencji. 


AS raczej nie myśli 
0 karierze wiełoboistki, na- 
tomiast pragnie specjalizować 
się w biegach średnich — na dys- 
tansach 400 i 800 metrów. W tym 
roku kończy szkołę podstawo- 
wą i zamierza podjąć naukę 
w Liceum Ogólnokształcącym 
im. Reytana oraz treningi w sek- 
cji lekkoatletycznej „Orła”. Jej 
hobby to język angielski. Chcia- 


łaby go kiedyś bardzo dobrze 
opanować. Jest zapaloną kolek- 
cjonerką pocztówek i papiero- 
wych serwetek oraz, jak każda 
dziewczyna, lubi taniec i muzy- 
kę. Najchętniej słucha Ultra- 
wox, OMD, Łady Pank i Papa 
Dance. Uwielbia wodę i pływa- 
nie, a szczególnie wakacje nad 
morzem. Mogłaby całe godziny 
spędzać na plaży, opalając się 
i siedząc w wodzie. Gdy nie jest 
na Wybrzeżu, często chodzi 
nad Wisłę, ale tu, ze względu na 
brudną wodę, musi rezygnować 
z kąpieli. 


N ie żyje tylko dniem dzisiej- 
szym, lecz w swoich pla- 
nach wybiega daleko w przy- 
szłość. Pragnie pomyślnie uko- 
ńczyć „podstawówkę” i dostać 
się do liceum, ale już myśli 
o studiach. Wymarzyła sobie 
kierunek prawniczy i ma na- 
dzieję, że plany się spełnią, Zda- 
je sobie sprawę, że w sporcie 
trudno zdobyć najwyższe laury, 
ale najważniejsze. już osiągnęła 
— jeszcze kilka lat temu była, jak 
sama mówi, po prostu fajtłapą 
i niezdarą. Dzięki kilkuletnim 
treningom — dzisiaj nie musi się 
wstydzić ani sylwetki, ani ogól- 
nej sprawności. A oto głównie 
jej chodziło! 


uż niedługo zaczynają się 

wielobojowe zmagania dzie- 
wcząt i chłopców w elimina- 
cjach strefowych. Także, w dru- 
giej połowie maja odbędą się 
zawody w Pile (chłopcy) iw Wa- 
rszawie (dziewczęta), które wy- 
łonią naszych reprezentantów 
na finał międzynarodowy. Oby 
w tym roku pokazało się na 
bieżni więcej talentów podob- 
nych do Agnieszki Stachniak. 


ANDRZEJ BACZYŃSKI 
Fot. M. Zieleniewska 





nadajniki umożliwiają zlokalizowanie jej po- 
łożenia. Mankamentem tej prawdziwie no- 
woczesnej jednostki jest cena. Jeden egzem- 
plarz kosztuje — bagatelka — 3,5 milionów 
marek! 

Konstruktorzy polscy zastosowali w zapro- 
jektowanej przez siebie kapsule zupełnieinne 
rozwiązania. Największą jej zaletą jest to, że 
jest ona... zatapialna! Nie tylko może utrzy- 
mywać się na wodzie, lecz także zanurzać na 
głębokość 50 metrów. Dzięki temu nie jest 
narażona na działanie fal morskich nawet 
przy najgwałtowniejszym sztormie. Kapsuła 
wraz z ludźmi może przebywać pod wodą 
nawet dwie doby, gdyż wyposażona jest 
w urządzenie do regeneracji powietrza. Spe- 
cjalnie zaprojektowany nadajnik hydroakus- 
tyczny oraz aparatura sygnalizacyjna umożli- 
wiają ekipom ratowniczym odszukanie głębi- 
nowej łodzi. 

Kapsuła ma formę kuli, umieszczonej 
w stożkowym kadłubie. Kształtem przypomi- 
na więc... bombę lotniczą! Z pokładu statku 


lub platformy katapultowana może być na 
bezpieczną odległość za pomocą specjalnej 
wyrzutni. Źródłem energii miotającej jest 
zmagazynowane w butlach sprężone powie- 
trze. Zastosowanie tradycyjnych urządzeń pi- 





rotechnicznych nie wchodzi w rachubę z po- 
wodu niebezpieczeństwa pożaru. Aby unik- 
nąć nadmiernych obciążeń przy wodowaniu 
planuje się zastosowanie gazowych rakiet 
hamujących. 

Powłoka kuli wykonana jest z odpornych 
na zewnętrzne ciśnienie żywic, łączonych 
z włóknem szklanym. 5 przezroczystych wła- 
zów wejściowych pełni jednocześnie funkcję 
okien. 

W hermetycznie zamkniętym wnętrzu 
o średnicy 3 metrów znajdują się fotele z pa- 
sami bezpieczeństwa dla 14-16 osób oraz 
niezbędny zapas żywności, wody i leków. 
Źródłem energii dla urządzeń klimatyzacyj- 
nych, sygnalizacyjnych, lamp oświetlenio- 
wych itp. są baterie niklowo-kadmowe. Ogni- 
wa te wybrano ze względu na ich trwałość 
i odporność na trudne warunki użytkowania. 

Stożkowe dno kapsuły jest równocześnie 
kotwicą. Na głębokości 30-60 metrów pod 
wodą zostaje ona automatycznie wyczepio- 
na. Ze względu na swój kształt kotwica zanu- 
rza się szybciej i wreszcie wbija się w dno. 
Kapsuła może wynurzyć się na powierzchnię 
po pozbyciu się balastu i wypełnieniu gazem 
elastycznych zbiorników. Po wypłynięciu za- 
pewniają one również stateczność w piono- 
wym utrzymywaniu się na wodzie. 

Wodowania modelu kapsuły w skali 1:10 
i 1:5 potwierdziły prawidłowość założeń tech- 
nicznych. Na początku stycznia br. zaplano- 
wano w Zatoce Puckiej doświadczenia z mo- 
delem naturalnej wielkości. Z powodu sztor- 
mowej pogody próby zostały jednak odro- 
czone. 

Produkcji kapsuły podjęła się stocznia 
w Ustce. Przedsiębiorstwo „Petrobałtic”, 
prowadzące poszukiwania złóż ropy i gazu 
pod dnem Bałtyku, wyraziło chęć jej zakupu. 
Podwodna łódź ratunkowa wzbudziła także 
wielkie zainteresowanie na wystawie mor- 
skiej BALTEXPO'84. Przedstawiciele Między- 
narodowego Stowarzyszenia Wiertników Po- 
dwodnych wyrazili przekonanie, że w trud- 
nych warunkach atmosferycznych kapsuła 
może być dla rozbitków ostatnią szansą prze- 
życia. 

Obecna wersja łodzi głębinowej ze wzglę- 
du na ciężar (prototyp waży 17 ton) może być 
używana jedynie na platformach wiertni- 
czych. Po technologicznej „kuracji odchudza- 
jącej” mogłaby jednak znaleźć także zastoso- 
wanie na tankowcach i większych statkach. 

JUSTYN OPARA 


Jeśli grasz w szachy, 


weź udział 
w _Otw 


ch mistrzostwach Polski 





w rozwiązywaniu zadań szachowych 


Rozpoczęły się II masowe mistrzostwa Polski 
w rozwiązywaniu zadań szachowych, organizo- 
wane przez miesięcznik „Szachy” i Komisję 


„Kompozycji PZSzach. Są one, podobnie jak po- 


przednio, imprezą czteroetapową. I etap polega 
na rozwiązaniu podanej poniżej dwuchodówki. 
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Białe zaczynają i dają mata w dwóch posunię- 
ciach. 

Zadania Il etapu zamieszczone będą w kwiet- 
niowym numerze „Szachów”, który ukaże się na 
początku maja. Kto nie będzie miał dostępu do 
tego numeru, może otrzymać zadania Iletapu po 
wysłaniu w okresie 15-31 maja br. (prosimy 
o niewysyłanie wcześniej!) pod podany niżej 
adres zaadresowanej do siebie koperty z naklejo- 
nym znaczkiem — jednak, dopiero po wyczerpa- 
niu wszystkich możliwości zdobycia nr. 4 „Sza- 
chów”. Informujemy, że nie ma limitów na pre- 
numeratę „Szachów” i każdy może — w takim 
sam sposób jak inne pisma — zaprenumerować 
ten miesięcznik w urzędzie pocztowym właści- 
wym dla miejsca zamieszkania, używając blan- 


kietu wpłaty na rachunek miejscowego oddziału 
RSW „Prasa-Książka-Ruch”, a w miejscowoś- 
ciach, gdzie nie ma oddziałów RSW — w urzędach 
pocztowych lub u doręczycieli (termin prenume- 
raty na Il półrocze lub Ill kwartał mija 31 maja, 
cena 300zł). Miesięcznik publikuje m.in. informa- 
cje o wydawanych od półtora roku Biuletynach, 
w których zamieszczane są najnowsze partie 
rozegrane w turniejach krajowych i zagranicz- 
nych oraz inne materiały szkoleniowe, zaś w bie- 
żącym roku redakcja zamierza rozpocząć także 
wydawanie podręczników szachowych. 

Zadania Il etapu zostaną wysłane bezpośred- 
nio do tych, którzy zakwalifikują się do niego. 
Finał planowany jest na początku następnego 
roku. Zawodnicy, który zajmą czołowe lokat, - 
w finale, oprócz wartościowych nagród otrzyma- 
ją prawo startu w międzynarodowych zawodach 
w rozwiązywaniu zadań szachowych. 

W rozwiązaniu dwuchodówki i etapu wystar- - 
czy podać pierwsze posunięcie białych i nazwę 
naszego pisma (dzieci proszone są także o poda- 
nie wieku). Prawidłowe rozwiązania tego etapu 
wezmą udział w losowaniu 500 książek szacho- 
wych. Rozwiązania wyłącznie na kartkach po- 
cztowych prosimy nadsyłać do 5 maja pod 
adresem: 

MISTRZOSTWA POLSKI - I ETAP 
Przegródka pocztowa nr 8 
00-950 Warszawa 


Do udziału w mistrzostwach zachęcamy nie 
tylko tych, którzy mają ambicje sportowe i chcie- 
liby sięgnąć po laury zwycięzców. Każdy Czytel- 
nik, rozwiązawszy jakieś zadanie, robi — choćby 
niewielki — krok na drodze do poznania szachów! 
Zaś im więcej będzie startujących, tym lepsza 
może stać się pozycja szachów w naszym kraju. 
Uczestnictwo w. mistrzostwach każdego, kto 
umie grać w szachy, to jego wygrana i zarazem 
wygrana szachów! 


Czy Arthur Conan Doyle miał zdolności Sherlocka Holmesa? Za 
czym tęsknił autor „Kubusia Puchatka”? Dlaczego Stanisław Lem 
uważa, że w matematyce jest poezja? 


Odpowiedzi na te i wiele innych intrygujących pytań, znajdziecie 


w cyklu artykułów pod wspólnym tytułem „Autorowi przez ramię”, 
których druk dziś rozpoczynamy. Pisarze znani ze szkolnych lektur 
otworzą przed Wami swój świat — nie tylko w wyobraźni. W comie- 
sięcznych spotkaniach z autorami poznacie ważne i drobne fakty 
z ich życia, ich upodobania i antypatie, ich smutki i radości. Może — 
zrozumiawszy i polubiwszy pisarza — zrozumiecie łatwiej jego książki 
i przyczyny, dla których powstały?... 


rzyś siedział przy sto- 

le w swoim pokoju 
nad pełnym talerzem. 
Przed chwilą wstąpił do 
niego tata i teraz mówił 
coś tak ciekawego, że 
zasłuchany chłopiec za- 
pomniał o jedzeniu, zaci- 
skając mocno piąstki na 
trzonkach noża i widel- 
ca, wycelowanych w gó- 
rę. Ojciec podążył wzro- 
kiem w kierunku wska- 
zywanym przez sztućce 
i powiedział łagodnie: 
„Nie można tak sie- 
dzieć”. „Dłaczego?” 
zapytał Krzyś. „Bo... — 
tatuś zawahał się. — Bo... 
No cóż. Przypuśćmy, że 
ktoś by nagle spadł z gó- 
ry przez sufit. Mógłby 
nadziać się na twój wi- 
delec i bardzo by go to 
bolało”. 








Taki był Alan Alexander Mil- 
ne,* tatuś Krzysia. Na pytanie 
syna: „dlaczego?”, nie umiałby 
odpowiedzieć: „dlatego, że ja 
tak mówię, a ponieważ jestem 
starszy, wiem lepiej”. Nie po- 
trafiłby po prostu zmusić się do 
narzucania dyscypliny. O ileż 
łatwiej i milej było mu uciec 
w krainę fantazji, w której czuł 
się tak pewnie i swobodnie. 

Fantazja i marzenie, a także 
tęsknota, to właściwie główne 
źródła powstania wierszy dla 
Krzysia („Kiedy byliśmy bardzo 
młodzi” — w roku 1924 oraz 
„Mamy już sześć lat" — wydane 
w roku 1927), jak również „Ku- 
busia Puchatka” (1926) i „Chat- 
ki Puchatka” (1928). Bo Krzyś 
tak naprawdę do dziewiątego 
roku życia należał do niani. 
Urodził się w roku 1920, gdy 
Alan Milne liczył sobie trzy- 
dzieści osiem lat. Ojciec nie 
miał szans bawić się z synem 
tak, jak moglibyśmy to sobie 
wyobrażać, czytając o przygo- 
dach Krzysia i jego przyjaciół. 
Pozostawał jednak blisko syna. 

Wiele lat później dorosły 
Krzysztof powie, że ojciec nieja- 
ko wzrastał z nim. Wczuwał się 
w przeżycia malca, kiedy ten 
miał lat trzy i rozumiał Krzysia 
doskonaie, kiedy chłopiec miał 
lat sześć. Nieprzypadkowo 
więc tomik wierszy „Mamy już 
sześć lat” tak właśnie został za- 
tytułowany. „My” znaczyło po 
prostu: „Krzyś i ja”, czyli syn 
i ojciec. Syn bowiem był dla 
Alana Milne'a kimś, z kim mógł 
powracać w czasy własnego, 
szczęśliwego — choć skromniej- 
szego niż Krzysiowe — dzieciń- 
stwa. 


TATUŚ 


KRZYSIA 


czyli 





PUCHATKOWE SEKRETY 


Alan Milne jako mały chło- 
piec wychowywał się bez niani 
— za to swojego ojca miał na 
wyciągnięcie ręki. Ojciec Ala- 
na, a dziadek Krzysia, nauczy- 
ciel z zawodu i dyrektor szkoły 
prywatnej dla chłopców, umiał 
bawić się ze swoimi trzema sy- 
nami i dobrze ich rozumiał. Naj- 
bliższym przyjacielem Alana 
był brat Ken — z nim to wspinał 
się na drzewa, odbywał rowe- 
rowe wycieczki i układał żarto- 
bliwe wiersze. Dla Krzysia naju- 
kochańszą osobą była niania. 
Ojcu pozostawało wracanie 
w świat własnych chłopięcych 
lat w wyobraźni, by w ten spo- 
sób — wyobrażony — móc razem 
z synem naprawiać pociąg, ho- 
dować susła czy łowić ryby. 

W Cotchford, gdzie mieszkali 
państwo Milne'owie, było pięk- 
nie. Obok domu płynął stru- 
myk, dalej szumiała rzeka 
i wszędzie ciągnęły się lasy. Ze 
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swojego okna Krzyś widział 
wzgórze Sześciu Sosen, wokół 
którego rozpościerał się Stumi- 
lowy Las. Sześć Sosen i Stumi- 
lowy Las to były nazwy wymy- 
ślone przez Alana Milne'a, ale 
tylko nazwy. Wszystko inne ist- 
niało naprawdę. W Stumilo- 
wym Lesie — w rzeczywistości 
Lesie Pięciusetakrowym — stał 
wielki buk. Tutaj przychodził 
Krzyś z nianią. Opowieści 
o wspaniałym drzewie zaintry- 
gowały rodziców i kiedyś wy- 
brali się tam wszyscy czworo. 
Chłopczyk pokazywał jak wspi- 
na się po gałęzi, dotykającej 
ziemi. Niestety, wysoko nie 
mógł wchodzić, bo w pewnym 
miejscu gałąź była porośnięta 
mchem i śliska. 

Jedna z czworga obecnych 
osób śniła wówczas na jawie. 
Wyobrażała sobie, że oto ktoś 
wchodzi na gałąź i idzie dalej 
i dalej, po tej poziomej, śliskiej 


HE 








części. Dochodzi do pnia, atam 
są drzwi z kołatką i dzwonecz- 
kami. Dokąd prowadzą drzwi? 
Może do domku Sowy, do któ- 
rej Puchatek przyszedł w od- 
wiedziny. „Aż w końcu zmęczo- 
ny i głodny uobrnął do Stumi- 
lowego Lasu. A w Stumilowym 
Lesie mieszkała Sowa Przemą- 


* drzała”. 


Tym kimś, kto śnił na jawie, 
był ojciec. 





nm m 

Puchatek był o rok młodszy 
od Krzysia. | rzeczywiście miał 
swoją chatkę w Cotchford. 
W pobliżu domu, w górnej 
części ogrodu, rósł stary orzech 
z wielką dziurą w pniu. Krzyś 
wdrapywał się do środka wraz 


Krzyś, Puchatek i niania, a także (u dołu) Prosiaczek 


z nieodłącznym misiem i roz- 
siadał się na miękkiej, wyście- 
łanej próchnem podłodze. 
W ścianach były szpary i zagłę- 
bienia, świetnie nadające się 
na schowki, a nad głową sufit 
z liści i nieba. To była Chatka 
Puchatka. 

Prosiaczka dostał Krzyś 
w prezencie od sąsiadki, a Kan- 
gurzycę i Tygrysa od rodziców 
nieco później. Sowa i Królik zo- 
stały wymyślone przez Alana 
Milne'a. 

O wszystkich zabawkach oj- 
ciec Krzysia powiedział, że wy- 
starczyło na nie spojrzeć, ażeby 
zobaczyć, że Kłapouchy jest po- 
nury, Prosiaczek tchórzliwy, 
a Tygrysek rozhukany. Kłopot 
był tylko z misiem. Bo misie są 
przecież takie różne... Z wielu 
misiów na półce sklepowej je- 
den wygląda wesoło, inny 
smutno, inny znów ma minę 
nadętą. Ale jeden musiał być 


zupełnie odmienny — o, ten 
z przemiłym pyszczkiem. To 
właśnie Puchatek. 

Pewnego dnia zabawki za- 
częły mówić — głosem Krzysia, 
oczywiście. Później przyłączyły 
się do zabawy niania i mama. 
A potem włączył się ojciec. Tyl- 
ko że on zrobił to na kartkach 
książek. | tak Krzyś zasiadał te- 
raz do stołu z Puchatkiem, który 
wdrapywał się na drzewa w po- 
szukiwaniu miodu, utknął 
w drzwiach króliczej nory, no 
i wogóle stał się „misiem o bar- 
dzo małym rozumku”. 

Alan Milne był pisarzem. Pi- 
sał nie tylko dla dzieci, lecz i dla 
dorosłych — sztuki teatralne 
oraz książki, spośród których 
do najbardziej znanych należy 
powieść sensacyjna „Tajemni- 
ca czerwonego domu”. Wcześ- 
niej pracował jako dziennikarz 
w satyrycznym piśmie 
„Punch”. Patrzył na świat i lu- 
dzi uważnie i umiał oceniać 
trafnie. Potrafił też pokpiwać 
z ludzkich śmiesznostek. Nie- 
jedna z postaci Puchatkowego 
świata nosi cechy lub zachowu- 
je się, jak osoby znane'Milne'o- 
wi. Nawet w rodzinie znaleźli 
się tacy, którzy zasłużyli na sło- 
wa, jakie A. Milne kazał wypo- 
wiedzieć do Sowy Królikowi: 
„Ty i ja mamy mózgi, bo tamci 
zamiast mózgów mają tylko 
pierze”. 





uli 


Kiedy odeszła niania, ojciec 
i syn mogli już należeć do sie- 
bie bez reszty. No, oczywiście, 
przez cały czas była też i mama. 
Ona czuwała nad domem, 
śmiała się z żartów ojca i to jej 
właśnie ojciec zadedykował 
„Kubusia Puchatka” takim oto 
pięknym wierszem: 


Ty darowałaś mi Krzysia, 
Puchatka natchnęłaś życiem, 
Cokolwiek o nich napiszę, 
Do Ciebie powraca skrycie. 
Tę książkę pisałem dla 


Ciebie, 

Już pióro odkładam — 
gotowel 

Miał to ode mnie być 
i prezent, 

Chociaż zawdzięczam go 
Tobie. 


Z mamą było wesoło lub 
wzruszająco, ale z tatą, wiado- 
mo, miało się swoje wyłącznie 
„męskie sprawy”. Takie jak 
choćby krykiet i golf. Ale nie 
tylko. Obydwaj uwielbiali ma- 
tematykę i rozwiązywanie krzy- 
żówek. Przez następne dzie- 
więć lat dalej wzrastali razem. 
Wspaniałe były to lata. Chociaż 
ojciec — powściągliwy z natury 
— nie zwykł ujawniać emocji, to 
jednak Krzyś wiedział, że ojciec 
go kocha. Nauczyli się porozu- 
miewać alfabetem Morse'a, 
poznanym przez Alana Milne'a 
w czasie I wojny światowej. Ite- 
raz, kiedy kierowca wiózł ich 
autem z internatu do Cotch- 
ford, mogli rozmawiać ze sobą 
w milczeniu — wzajemnym na- 
ciskaniem dłoni: dłoń ojca „na- 
dawała” tekst, dłoń Krzysia 
„odbierała” — albo raczej wy- 
czuwała — jego znaczenie. I tak 
na zmianę. 


Krzysztof, dorósłszy, zasta- 
nawiał się, który z bohaterów 
Puchatkowych przygód nosi 
własne cechy Alana Milne'a? 
Doszedł do wniosku, że Kłapo- 
uchy. Jeśli ojciec miał — jak każ- 
dy — swoje smuteczki, nie trak- 
tował ich zbyt poważnie, przy- 
krywając je — w charakterysty- 
czny dla siebie sposób — błaze- 
ńską czapką. Kłapouchy jest 
wprawdzie ponury, ale wcale 
nie chce, żeby się nad nim uża- 
lać. Tak naprawdę dobrze mu 
ze sobą takim, jakim jest. Prze- 
cież tym, co Krzysztof zapamię- 
tał na całe życie, był uśmiech 
ojca. | ten uśmiech uznał za 
najważniejszy. 


MARTA FIGURA 
Repr. M. Włodarski 


* Alan Alexander Milne (czy- 
taj: myln), pisarz angielski, 
zmarł 31 stycznia 1956 roku. 
Z okazji trzydziestej rocznicy je- 
go śmierci przypominamy pi- 
sarza takim, jakim pamięta go 
syn, Krzysztof. Kto ma ochotę 
dowiedzieć się czegoś więcej 
o autorze „Kubusia Puchatka”, 
niech sięgnie po książkę Krzy- 
sztofa Milne'a pt. „Zaczarowa- 
ne miejsca” w tłumaczeniu 
Krystyny _ Jurasz-Dąmbskiej, 
wydanej w 1982 przez „Czytel- 
nika”. 





Alan i Krzysztof Milne'owie, czyli ojciec i syn, w towarzystwie kota 





M aj za pasem! Zielony niczym sherwoo- 
dzkie lasy! Poznaje się to wyraźnie 
choćby po tym, że z ogromnej większości 
przeczytanych ostatnio listów bije żar miłos- 
nych uniesień. Ich obiektem jest, czego za- 
pewne się domyślacie, Michael Praed — czyli 
Robin Hood. Cieszymy się, że zdołaliśmy nie 
tak dawno wyjść naprzeciw Waszym życze- 
niom i to aż na pierwszą stronę (w nr. 42), ale 
jeszcze raz, niestety, powtarzamy, że adre- 
sem tego idola nie dysponujemy. 

Uderz w stół, a nożyce się odezwą! W „Re- 
manencie” w nr. 18 z 11 lutego, przytoczyliś- 
my list Darka z Chodzieży, krytykującego 
działalność Fan Clubu „Star Wars” Falcon 
i Millenium z Legnicy.. Otrzymaliśmy nastę- 
pnie pełen tłumaczeń i usprawiedliwień list 
ze... Złotników Kujawskich. „Przyczyną nie- 
solidności tutejszego klubu „Return of the 
»Star Wars« — pisze Jarosław K. jego prezes— 
jest nieodpowiedzialność podszywającego 
się pod członkostwo chłopaka”. Prezes Jaro- 
sław nie poczuwa się do winy, ale przeprasza 
wszystkich „wystawionych do wiatru”. 


Napisała też do nas w analogicznej sprawie 
Arleta z Długich Starych, która przeprowadzi- 
ła prywatne śledztwo w związku z kilkumie- 
sięczną działalnością Fan Clubu „Wham” 
z Opola. Kierownik tamtejszego domu kultu- 
ry, zawiadomił ją, że choć klub ten zawiódł 
oczekiwania swoich członków, on osobiście 
zamierza, znając jego organizatorów, dopil- 
nować uczciwego zakończenia jego niechlub- 
nej działalności. Liczymy na wieści na ten 
temat bezpośrednio z Opola. 


A Legnica wciąż milczy! Proszę bardzol 
Jeżeli założyciele „Star Wars” Falcon i Milie- 
nium kryjący się pod adresem ul. Neptuna 


11/28 wolą chować głowy w piasek — mogą 
być pewni naszej bezpośredniej i poważnej 
w skutkach interwencji. 


Uwaga Piotr P. z Koszalina! — nie bardzo 
rozumiemy dlaczego właśnie Ty chciałbyś 
ogłosić ankietę na listę najpopułarniejszych 
u nas filmów? Tego typu akcje przeprowa- 
dzają Przedsiębiorstwa Rozpowszechniania 
filmów, albo czasem redakcje specjalistycz- 
nych pism — też z reguły nie bez przyczyny. 
Twój pomysł nie wydaje się specjalnie sen- 
sowny, a dla naszego pisma wręcz nie do 
przyjęcia, bo wiele filmów, które proponujesz 
na liście, dozwolonych jest od łat 18. 


* Tara z Przemętu nie powinna się martwić. 
Kontynuowanie nauki w liceum ogólnoksz- 
tałcącym, nawet z wykładowym angielskim, 
absolutnie nie przeszkadza, by po jego ukoń- 
czeniu zdawać do Szkoły Teatralnej. Matura 
nie zawsze prowadzi do zawodu nauczyciel- 
skiego. Twoja przyszłość załeży od kierunku 
studiów, jakie obierzesz w przyszłości. 


Dorota ze Skwierzyny pragnie pomóc roz- 
targnionej miłośniczce Jamesa Deana. Ale 


Warszawa, ul. Radiowa 1 m. 96. 


Agnieszka P. z Dobrej wraz z koleżankami 
proponują, by w naszej rubryce drukować 
całe zestawy fotograficzne bohaterów z da- 
nego filmu. Już to robimy, jeśli tylko mamy 
możliwości. A co do portretów członków ze- 
społów muzycznych oraz ich autografów — tc 
pomyliłaś adres. „Gwiazdozbiór” nimi się nie 
zajmuje. 


Czas na pytanie do Łukasza K. z Konina 
i Marcina R. także z tego miasta: Jak to się 
dzieje, że macie identyczne pismo, identycz- 
ne gusty i nawet identycznie formułujecie 
zdania? Czy przypadkiem Wasze dwa listy nie 
kryją jednego autora, który z cwaniactwa, co 
tu ukrywać, liczy na podwójny zestaw zdjęć... 
Ale się przeliczy, bo przecież ciągle powtarza- 





wiosennie pogodniejszy. „Gwiazdozbiór” 
otrzymał od Diany B. z Gdyni, uczennicy Il 
klasy, zdjęcie — niespodziankę. Diana w kimo- 
nie, rzeczywiście przypomina pracowitą Ja- 
poneczkę Oshin z niedawno emitowanego 
przez TVP serialu. Dziękujemy za podarunek! 

(eb) 


NAD CAŁĄ HISZPANIĄ 
NIEBO JEST 
BEZCHMURNE 
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A cóż solidarności „czarnych” prze- 
ciwstawił świat demokracji? Cóż zro- 
biły na rzecz swojej hiszpańskiej sios- 
try państwa demokratycznej Europy? 
Nic! Śmiertelnie się przestraszyły, że 
wojna wyjdzie poza Pireneje, że zosta- 
ną w nią wciągnięte. 


Zarządzono więc embargo, czyli za- 
kaz wojskowych dostaw na rzecz obu 
walczących stron. Tak to formalnie 
wyglądało. W praktyce jednak owa 
zasada nieinterwencji oznaczała osła- 
bienie tylko Republiki. Ta nie mogła 
nawet otrzymać już opłaconego sprzę- 
tu wojskowego, zakupionego tuż 
przed wojną we Francji. Podczas 
gdy Franco obrastał w sprzęt i żołnie- 
rzy, Republika była zdana tylko na sie- 
bie,. To jeszcze nie koniec. Liga Naro- 
dów zarządziła blokadę granic hiszpa- 
ńskich. | powierzyła „pilnowanie” ich 
między innymi flocie ... włoskiej. Cie- 
kawe, czy w języku hiszpańskim istnie- 
je odpowiednik polskiego przysłowia: 
„Kazali liskowi gąsek pilnować”. 


Jednak Republika nie została cał- 
kiem samotna. W jej obronie stanęli 
przeciwnicy faszystów z wielu krajów. 
Byli to nie tylko ludzie lewicy, komu- 
niści i socjaliści, ale też często obywa- 
tele widzący w Czarnej Międzynaro- 
dówce zagrożenie przyszłości świata. 
Do nich należał Ernest Hemingway, 
amerykański reporter i podróżnik, ge- 
nialny pisarz. Jego pamiątką z Hiszpa- 
nii jest książka pt. „Komu bije dzwon”. 
Niektórzy z ochotników walczyli ze 
świadomością, że nie mają dokąd 
wrócić. Nie dotyczy to tylko antyfa- 
szystów włoskich i niemieckich, ale 


także np. Polaków, gdyż sanacyjny 
rząd odebrał im obywatelstwo. 


Ochotników-cudzoziemców _ wal- 
czyło po stronie republiki stosunkowo 
niewielu: 35 000 z 54 narodów. Byli 
oni sformowani w 9 Brygad Między- 
narodowych: XI niemiecko-austriac- 
ką, XII włoską, XIil polską, XIV francu- 
ską, XV angło-amerykańską i 129 bał- 
kańsko-czechosłowacką. Do legendy 
przeszedł dowódca 35 Dywizji Między- 
narodowej, generał Karol Świerczew- 
ski „Walter”. Szlak bojowy Międzyna- 
rodowych Brygad wyznaczały: obro- 
na Madrytu w listopadzie 1936 r., Ja- 
romy w lutym 1937 r., Guadalajary 
w marcu 1937 r., Huesci w czerwcu 
tego roku. Szłak Brygady Polskiej im. 
Jarosława Dąbrowskiego wyznaczały 
nazwy pól bitewnych: Brunete (lipiec 
37 r.), Saragossa (sierpień 37), Fuen- 
tes de Ebro (październik 37), Aragonia 
(marzec 38), Leride (kwiecień 38 r.), 
sforsowanie rzeki Ebro (między lip- 
cem a wrześniem 38). 


9 lutego 1939 roku wobec tragicz- 
nej, a właściwie beznadziejnej sytuacji 
strategicznej wojsk republikańskich — 
polscy ochotnicy przekroczyli granicę 
hiszpańsko-francuską. 


Tak skończyła się wojna domowa 
w Hiszpanii. Za kilka miesięcy pożar 
ogarnął całą Europę, za kilkanaście 
miesięcy niemal cały świat. Nowe 
zbrodnie, wielkie dramaty całych na- 
rodów przesłoniły nieco dramat Hisz- 
panii. Dziś, pół wieku od tamtych wy- 
darzeń zostało tylko groźne memento: 
co się stać może, jeżeli nie zatrzyma 
się w porę wojny. 


JAN ORGELBRAND 





ała łąka, pełna różnobarwnych kwitnących 
kwiatów, oczywiście. To jeden z najbardziej 
motywów wiosenno-letnich (raczej 

letnich), który ostatnimi czasy przeżywa ewiden- 


> KONKURS 





tny renesans. Były wszak — niektóre zwas pewnie 
to pamiętają, bo rzecz wcale nie miała miejsca 
strasznie dawno — lata odwrotu od kwiatów. 
Wakacyjnie nam panowały materiały gładkie, 
w kratki, w kropki, w ciapki... 


W tymsezonie ciuch w kwiaty znaczy to samo, 
co ciuch modny, awangardowy. Kwiaciaste mo- 
gą być różne rodzaje materiałów, wszystkie, 
z których się szyje letnie szatki, w największej 
jednak cenie (żurnałowej oczywiście, nie praw- 
dziwej) będzie kwiaciasta bawełna. Cośz kretonu 
w kwiaty latem posiadać po prostu wypada. 


Napisałam „w kwiaty” zupełnie celowo. Bo to 
nie są małe kwiatki czy kwiatuszki, ale zdecydo- 
wanie kwiaty. Duże, o średnicy co najmniej 7-8 
centymetrów. I jest ich dużo. Tak dużo, że nie 
widać żadnego tła tylko kwiat zachodzi na kwiat, 
utkane są gęsto jeden koło drugiego. No i być 
powinny różnobarwne, kontrastowe. 


Z takich kwiaciastych materiałów szyje się 
wszystkie ciuchy przeznaczone do noszenia la- 
tem. Od kostiumu plażowego poczynając, na... 
kurtce nawet kończąc. Z tym, że najwięcej powin- 
no byćłąkowych spódnic (co jasnej i... spodni (co 
mniej jasne, bo trochę trąci dziwactwem). 

O ile łąkowa spódnica jest ciuchem na wszel- 
kie okazje, o tyle spodnie w kwiaty to rzecz 
bardzo specyficzna i przydatna jedynie w warun- 
kach plenerowych. Cóż, nie da się ukryć, że 
najbardziej przypominają... dół od pidżamy (i to 
numer za dużej) i w sytuacjach sztywno-miej- 


skich ja bym ich raczej nie zakładała. Alew ogóle 


są na pewno stroikiem niebanalnym i wdzięcz- 
nym, zwłaszcza na osobach szczupłych. 


W każdym razie, niezależnie od stosunku indy- 
widualnego do spodni w kwiaty, ja bym radziła 
zaopatrzyć się póki czas — jeśli przytrafi się taka 
okazja — w kawałek takiego kretonu czy innego 
lekkiego materiału. Gdy nadejdą wakacje, będzie 
jak znałazł! 


na morską zabawkę 


1. Przedmiotem konkursu są prace w po- 
staci modelu, makiety lub oryginału propo- 
zycji (wraz ze szczegółowym opisem) za- 
bawki (związanej tematycznie z morzem) 
dla dzieci, młodzieży lub dorosłych. 


72. W konkursie może wziąć udział każdy, 


bez różnicy wieku, wykształcenia czy zawo- 
du, kto nadeśle wymienione prace. 

3. Nadesłane prace powinny być oznaczo- 
ne godłem*, zaś towarzysząca im zaklejona 
koperta, oznaczona tym samym godłem, 
powinna zawierać dane autora pracy (imię, 
nazwisko, adres z kodem, ewent. telefon, 
wiek, klasę, zawód). 

4. Każdy uczestnik konkursu może nade- 
słać dowolną liczbę prac oznaczając każdą 
z nich innym godłem. 


5. Prace należy nadsyłać pod adresem: 
Stowarzyszenie Marynistów Polskich, ul. 
Hoża 20, pokój 21, 00-521 Warszawa, z za- 
znaczeniem na przesyłce: „Konkurs na za- 
bawkę morską”. 

6. Termin nadsyłania prac upływa 30 czer- 
wca 1986 r., przy czym decyduje data stem- 
pla pocztowego. 

7. Za najlepsze prace przyznane zostaną 
nagrody i wyróżnienia. 

8. Do rozstrzygnięcia konkursu powołane 
będzie jury złożone z przedstawicieli orga- 
nizatorów i fundatorów nagród konkurso- 
wych oraz przedstawicieli resortów kultury 
i oświaty. 





9. Jury będzie miało prawo dowolnego 
podziału nagród z zachowaniem ich ogól- 
nej sumy. 

10. Rozstrzygnięcie konkursu nastąpi we 
wrześniu 1986 r. 

11. Organizatorzy konkursu zastrzegają 
sobie prawo nabycia wybranych prac 
z przeznaczeniem ich do produkcji za wyna- 
grodzeniem przyjętym dla takich zakupów. 
12. Po zakończeniu konkursu nadesłane 
prace można będzie odebrać w Stowarzy- 
szeniu Marynistów Polskich do dnia 30 
listopada 1986 r. W przypadku nieodebra- 
nia ich w tym terminie przekazane one 
zostaną jednemu z Domów Dziecka, zaś 
koperty z danymi autorów zostaną komi- 
syjnie zniszczone. 

13. Dopuszczalne jest zbiorowe autorstwo 
prac nadesłanych na konkurs. 


Informacje o konkursie można uzyskać 
w Stowarzyszeniu Marynistów Polskich 
Warszawa, tei. 28-40-71 wewn. 497. 


W jednym z następnych numerów za- 
mieścimy dokładną listę nagród. 


*_ godło — inaczej pseudonim. Autorzy wy- 
bierają sobie godło, by.nie ujawniać przed 
rozwiązaniem konkursu nazwiska i bliż- 
szych danych. Te dane znajdują się w zakie- 
jonej kopercie, oznaczonej godłem, którą 
jury otwiera po przyznaniu nagród. 





CO SIĘ STANIE... gdy nalejesz wody do miednicy, na kawałki 
bibuły położysz małe niewielkie przedmioty (np. igłę do szycia, 
żyletkę, spinacz biurowy itp) i za pomocą np. widelca umieścisz je 


delikatnie na powierzchni wody? 
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(FROSI) 


Co ak wydarzyło 22 i23 kwietnia 


22 IV 1870 r. — urodził się 
w Symbirsku (od 1924 r. na- 
zwanym Uijanowskiem) — Wło- 
dzimierz Lenin (właściwe na- 
zwisko Włodzimierz lijicz Ulja- 
now) — przywódca rosyjskiego 
i międzynarodowego rewolu- 
cyjnego ruchu robotniczego. 
Twórca państwa radzieckiego 
i Komunistycznej Partii Związ- 
ku Radzieckiego. Najwybitniej- 
szy teoretyk marksizmu w XX 
wieku. Filozof, ekonomista, so- 
cjolog — napisał wiele prac z za- 
kresu filozofii, socjologii, eko- 
nomii, teorii państwa i rewolu- 
cji. Dokonał twórczego rozwi- 
nięcia marksizmu w nowych 
warunkach, otwierając nowy 
etap w jego dziejach. Stąd mar- 
ksizm współczesny, zwany jest 

marksizmem-leninizmem. 
Włodzimierz Lenin zmarł 21 I 
1924 r. w Gorkach koło Mos- 
kwy. 

Ponadto: 

23 IV 1616 r. — zmarł Wiliam 
Szekspir, angielski dramaturg, 
autor wspaniałych, a co waż- 
niejsze, nic nie tracących na ak- 
tualności sztuk scenicznych. 
Ożywił wielkie dramaty iudz- 
kie. władzy i namiętności 
w _„Makbecie”, sumienia 


w „Hamiłecie”, ale także potrafił 
tworzyć bardzo śmieszne ko- 
medie. Szekspir 
pierwszej wody epoki Rene- 
sansu. 

23 IV 1616 r. — a więc tego 
samego dnia zmarł Miguel de 
Cervantes Saavedra, równie 
genialny pisarz, tym razem hi- 
szpański; wsławił się jednym 
dziełem: „Don Kichotem z La 
Manchy”. Komiksową wersją 
tej powieści mogliście oglądać 
niedawno w TV. 


Cytat na dziś i na jutro 
„„Musimy starannie badać 
kiełki nowego, użyczać im 
przychylnej uwagi, wszelki- 
mi sposobami pomagać we 
wzroście i „pielęgnować” 
słabe kiełki. Jest rzeczą nie- 
uniknioną, że _ niektóre 
z nich zginą... Nie o to cho- 
dzi. Chodzi © podtrzymanie 
wszystkich i wszelkiego ro- 
dzaju kiełków nowego, spo- 
śród których życie samo 
wybierze to, co się do życia 
nadaje”. 

W.I. Lenin 
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___Charon-księżyc 
Plutona 











Pragnątbym zająć dziś się sprawą sate- 
lity Plutona odkrytego w 1983 r. 

Pluton — dziewiąta planeta naszego sys- 
temu słonecznego jest ze względu na 
swoje oddalenie stosunkowo słabo zba- 
dany. Jego niewielkie rozmiary i mała 
masa równa czwartej części masy nasze- 
go Księżyca sugerują podobieństwo do 
typowego księżyca z bogatych systemów 
satelitarnych planet zewnętrznych. 


Orbita Plutona jest silnie eliptyczna 
i pod dość znaczącym kątem nachylona 
do płaszczyzny, po której obiegają Słońce 
pozostałe planety. Pod tym względem 
przypomina on raczej planetoidę niż typo- 
wą planetę. 


Ta najbardziej oddalona (?) planeta 
Układu Słonecznego posiada jednak 
własnego satelitę. 


W roku 1977 wysunięto hipotezę, że 
wokół Plutona krąży naturalny satelita. 
Ów hipotetyczny księżyc otrzymał nazwę 
Charona. W 1983 roku w wyniku jedno- 
czesnych obserwacji przez największe te- 
leskopy, na terenie USA, Japonii, Austra- 
lii i Indii udało się zaobserowować księży- 
cowe zaćmienie Plutona przez Charona. 
Orbita obiegu satelity jest ustawiona do 
nas z profilu co umożliwia obserwację 
wzajemnych zaćmień planety i jego towa- 
rzysza. Odległość kątowa Charona od Plu- 
tona równa jest 0,5 sekundy kątowej, zaś 
rzeczywisty rozmiar orbity Charona wy- 
nosi około 20000 km (rozmiar orbity Księ- 
życa jest równy ok. 384000 km). Jest więc 
to orbita ciasna. Okres obiegu Charona 
wokół planety wynosi 6,39 dnia, a więc 
jest z grubsza 4,5-krotnie krótszy od mie- 
siąca księżycowego. Pluton wiruje 


w okresie identycznym z okresem obiegu 
orbitalnego Charona. Oznacza to, że za- 
wsze ta sama strona płanety jest zwróco- 
na do satelity. Z jasności księżyca (przy 
założeniu, iż zbudowany jest z tej samej 
materii co Pluton) wynika jego masa — 
mniej więcej 10-krotnie mniejsza od masy 
Plutona i rozmiar — ok. 2,5-krotnie mniej- 
szy. Ale to są tylko hipotezy. 

Miejmy nadzieję, że za kilka lat, gdy 
Voyagery dotrą do Plutona dowiemy się 


czegoś więcej o nim jak i o jego zagadko- 
wym satelicie. 
Cezary Dziubłowski 
ul. 22 Lipca 7 m. 19 
07-200 Wyszków 


Czy podró óże 
__ międzygwiezdne 
będą możliwe? 


Podróże międzygwiezdne są tematem 
wielu powieści science-fiction. Autorzy 
prześcigają się w opisach różnych rodza- 
jów napędu umożliwiającego osiągnięcie 
prędkości podświetinych, a co za tym 
idzie, możliwość dotarcia do odległych 
układów planetarnych. Zazwyczaj jednak 
zapominają o niebezpieczeństwach, na 
które z pewnością natknęliby się uczestni- 
cy tych wypraw. Chcę omówić kilka prze- 
szkód, będących bardzo poważnym 
utrudnieniem dla dalekosiężnych lotów 
kosmicznych. 

Przestrzeń międzygwiezdna wypełnio- 
ną jest głównie rozrzedzonym gazem, 
składającym się z wodoru (90%), helu 
(9%), oraz pyłem i większymi bryłkami 
pochodzenia meteorowego. Ogólna gęs- 
tość gazowo-pyłowej materii szacowana 
jest na 10 trylionowych g/cm*. Mimo te- 
go, że nie bierze się pod uwagę zetknięć 
z większymi okruchami, zderzenia z drob- 
nym pyłem przy prędkości zbliżonej do 
światła są bardzo niebezpieczne. 


Rozważmy przykładowy lot do gwiazdy 
leżącej najbliżej naszego systemu, czyli 
Praximy Centaura. Podróż trwałaby 11 lat 
(wliczając drogę powrotną), w tym przez 
6,5 roku statek leciałby z prędkością 0,94c. 
Oceniając przekrój czynny pojazdu na ok. 
5000 m? można obliczyć, że napotkałby na 
swojej drodze ponad 3000 g pyłu. Pod- 
czas zderzeń, w ciągu jednej sekundy wy- 
dziełałaby się ilość energii równoważna 
eksplozji 30 kg TNT (!). Należałoby się 
więc zastanowić nad ochroną statku 
i znajdującej się wewnątrz załogi. 

Odrzucając niedorzeczne pomysły 
opierające się np. na wykorzystaniu rada- 
ru lub dezintegratorów materii dochodzi- 
my do wniosku, że jedynym rozwiąza- 
niem jest nałożenie na statek pancerza 
z materiału odpornego na ścieranie (np. 
kwarcu). Obliczenia wykazują jednak, że 
pancerz taki musiałby mieć przy prędkoś- 
ci 0,34 c grubość 350 m (!), a przy prędkoś- 
ci 0,98 c ponad 700 m(!). Masa statku 
wzrosłaby więc kilka tysięcy razy, co czyni 
ten projekt nierealnym technicznie. Po- 
stulowane przez niektórych użycie elek- 
tromagnesów w celu odpychania pyłu nie 
jest możliwe, ponieważ odbijałoby się ba- 
rdzo na stanie zdrowia załogi. Jedynym 
sposobem na zmniejszenie rozmiarów 
pancerza jest budowa pojazdu o małym 
przekroju czynnym, co nie jest jednak 
pełnym rozwiązaniem problemu. 





pojazd miał do pokonania nie kilka, lecz 
kilkadziesiąt łat świetinych? 


PS. Niektóre dane liczbowe zaczerpną- 
łem z książki A. Marksa pt. „Podróże mię- 
dzygwiezdne?” 








Cywilizacje 
pozaziemskie 


Spośród płanet Układu Słonecznego 
wstania cywilizacji technicznej, mogło 
rozwinąć się tylko na naszej Ziemi. Poza- 
ziemskich cywilizacji szukać przeto należy 
w innych układach gwiezdnych. Byłoby 
niedorzecznością przypuszczać, że tylko 


na Ziemi mogła powstać w wyniku dzia- 
talności istot rozumnych cywilizacja tech- 
niczna. Niewątpliwie cywilizacje takie ist- 
nieją na planetach przy wielu gwiazdach, 
jedynie środki techniczne, którymi obec- 
nie dysponujemy są jeszcze niewystar- 
czające, by z cywilizacjami takimi nawią- 
zać kontakt. Aby powstało życie potrzeba 
długiego okresu zasilania planety przez 
gwiazdę ehergią promieniowania i gdy- 
byśmy chcieli szukać życia podobnego do 
ziemskiego, należałoby to czynić raczej 
wśród gwiazd podobnych do naszego 
Słońca. Nie należy raczej spodziewać się 
istnienia życia organicznego na planetach 
istniejących w układach podwójnych lub 
wielokrotnych, ze względu bowiem na 
złożoność ruchu orbitalnego planet w ta- 
kich układach nie można zabezpieczyć 
w dostatecznie długich odstępach czasu 
jednostajnego dopływu energii od cen- 
tralnych gwiazd, koniecznego dla rozwoju 
życia na planetach. W sąsiedztwie nasze- 
go Słońca w odległości mniejszej od 5 
parseków* są tylko dwie gwiazdy, przy 
których mogłoby na planetach — jeżeli 
takie istnieją — rozwinąć się życie podob- 
ne do ziemskiego. Są to: Epsilon Eridani, 
odległa o 3,3 parseka i Tau Ceti, odległa 
o 3,6 parseka. Przy założeniach, że czas 
trwania cywilizacji technicznych może 
trwać 0,00001 istnienia gwiazdy, astro- 
nom radziecki J.S. Szkłowski obliczył mi- 
nimalną odległość między sąsiednimi cy- 
wilizacjami w naszej Galaktyce, która wy- 
nosi 300 parseków. Prawdopodobnie jed- 
nak odległość ta jest znacznie większa. 
Szybki postęp techniczny, którego jesteś- 
my świadkami, sprawia, że i w tej dziedzi- 
nie zbliżymy się do znalezienia odpowie- 
dzi na pasjonujące pytanie — gdzie mogą 
być najbliżej podobne do nas istoty 
rozumne? 





Piotr Dudek 


ul. B. Krzywoustego 266/11 
51-312 Wrocław 





* 1 parsek = 3,2615 lat świetlnych. 





Wezwano więc chłopinę do sołtysa, żeby się przy- 

— Sprzedałem w mieście krowią skórę za trzysta 
tałarów. 

Ledwie chłopi o tym usłyszeli, uwidziała im się rów- 


Gdy przyszła ona do miasta i zjawiła się u kupca, ten 
dał jej za skórę ni mniej, ni więcej, tylko trzy tałary, 
kiedy zaś zjawili się pozostali gospodarze, nie dał im 
nawet tyle i rzekł. 

— Co ja pocznę z taką kupą skór? 

Wszyscy wpadli w złość, że ich Chłopek-roz ropek 
oszukał, i chcąc się na nim zemścić, oskarżyli go przed 
sołtysem. Niewinny chłopina został skazany na śmierć: 


widział u młynarki. Rzekł więc do niego: 

— Ja was uwolniłem z szafy, to wy mnie z beczki 
uwolnijcie! 

W tej samej chwili pasterz pędził tamtędy stado 


owiec, a chłop wiedział, że pragnie on od dawna zostać 
sołtysem; zaczął więc wrzeszczeć wniebogłosy: 

— Nie, nie uczynię tego! Choćby cały świat żądał 
tego, ode mnie, ja tego nie uczynię! 

Pasterz słysząc to podszedł i zapytał: 

— Czemu się tak drzesz? Czego nie chcesz uczynić? 

Chłopek-roztropek zaś odpowiedział: 

— Oni chcą zrobić ze mnie sołtysa, ale wpierw muszę 
wejść do tej beczki, a ja nie chcę! 

Pasterz rzekł: 

— Jeśli tylko tyle potrzeba, żeby zostać sołtysem, to 
ja mogę zaraz wieźć do beczki. 

Chłopek-roztropek odparł: 

— Jeśli zgodzisz się tam wejść, to zostaniesz soł- 


Pasterz, zadowolony, wiazł do beczki, a chłop za- 
mknął wieko; po czym wziął sobie stado owiec i popę- 
dził je dalej drogą. Klecha zaś udał się do gminy i oświa- 
dczył, że msza została już odprawiona. Zeszli się więc 
gospodarze i potoczyli beczkę w stronę wody. Kiedy 
beczka zaczęła się toczyć, pasterz zaczął krzyczeć: 

— Chcę zostać sołtysem! 

Wszyscy sądzili, że to krzyczy Chłopek-roztropek, 
rzekli więc: 

— My byśmy też tego chcieli, ale wpierw rozejrzyj się 
dobrze tam, na dole — i zepchnęli beczkę do wody. 

Sami zaś ruszyli z powrotem na wieś, a kiedy tam 


przybyli, spotkali Chłopka-roztropka, który z zadowo- 
ioną miną pędził spokojnie stado owiec. Zdumieli się 
gospodarze i zawołali: 

— A skąd ty się tu wziąłeś? Z wody wyłazłeś? 

— No, pewnie — odpari chłopina — wpadłem głęboko, 
tak głęboko, że znałazłem się na samym dnie. Wy- 
pchnąłem dno z beczki i wyłazłem z niej, a wtedy 
zobaczyłem piękne łąki, na których pasło siię mnóstwo 
baranów, i to stadko stamtąd sobie przyprowadziłem. 

A chłopi na to: 

— Jest ich tam więcej? 

— O, tak — odparł — więcej, niż wam potrzeba. 

Zmówili się więc gospodarze, że udadzą się do rzeki 
po owce, każdy przyprowadzi sobie jedno stadko, 
sołtys zaś rzekł: 

— Ja pójdę pierwszy. 

Poszii więc wszyscy razem nad wodę, a po błękitnym 
niebie płynęły właśnie małe obłoczki, zwane baranka- 
mi, które odbijały się w wodzie, i chłopi krzyknęfi: 

— Widzimy już baranki na dnie! 

Sołtys przepchnął się naprzód i powiedział: 

— Schodzę pierwszy i rozejrzę się, a jeśli wszystko 
będzie w porządku, zawołam was. 

I skoczył do wody, aż głośno płusnęło. Reszta zaś, 
sądząc, że sołtys ich wzywa, rzuciła się za nim chmarą. 
'W ten sposób cała wieś wyginęła, a Chłopek-roztropek, 
jako jedyny dziedzic, stał się bogatym człowiekiem. 


TRZEJ 
SZCZĘŚLIWCY 


ojciec zawołał raz swych trzech synów i dał 

jednemu koguta, drugiemu kosę, a trzeciemu kota. 

— Jestem już stary — rzekł - chcę więc obdarować was 

przed śmiercią. Pieniędzy nie mam, a to, co wam daję, 

wyda się wam może mało warte, lecz idzie o to, jak swe 

dary zużytkujecie. Niech każdy wyszuka sobie taki kraj, 

gdzie nie znają tego, co mu dałem, a będziecie szczę- 
śliwi. 


Gdy ojciec umarł, najstarszy z braci ruszył w świat ze 
swym kogutem, ale wszędzie, gdzie przybył, kogut był 
A eż dom zaj: miastach Adzia Go uż = dalekt, 
jak siedział na wieżach i kręcił się na wietrze, po wsiach 
darty się koguty na płotach, a nikt nie dziwił się jego 
kogutowi; stracił więc nadzieję młodzieniec, aby kogut 
miał mu przynieść szczęście. Wreszcie udało mu się 
jednak przybyć na taką wyspę, gdzie ludzie nic jeszcze 
o kogucie nie słyszeli, a nawet nie umieli dzielić czasu. 
Wiedzieli, co prawda, kiedy jest ranek lub wieczór, ale 
w nocy nikt się nie umiał w czasie rozeznać. 
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MUSZĘ, ICH DOGONIĆ = 

ZA WSZELKĄ CEN kawi TERAZ MOGĘ CI POWIEDZIEĆ, 

„ALWAYS'U" MUSIĄŁ TEDY 
JECHAĆ ..! 
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dokończenie z poprzedniego numeru 


Chłopek-roztropek nastawił uszu, a słysząc o uczcie 
rozzłościł się, że sam musiał się zadowolić kromką 
chleba z serem. Niewiasta wniosła mnóstwo wszeła- 
kiego jadła: pieczeń, sałatę, ciasto i wino. Ledwie 
zasiedii i zabrali się do jedzenia, rozległo się pukanie do 
drzwi. Młynarka krzyknęła: 

— O Boże, to mój mąż! 

Co prędzej schowała pieczeń do pieca, wino pod 
poduszkę, sałatę w pościel, ciasto pod łóżkiem, zaś 
klechę do szafy w sieni. Po czym otworzyła drzwi 
mężowi mówiąc: 










— Bogu dzięki, żeś już wrócił! Pogoda dziś jak przed 
końcem świata. 

Młynarz, widząc Chłopka-roztropka na słomie, 
spytał: 

— A co ten tam robi? z 

— Ach — odrzekła żona — biedak przyszedł tu w burzę 
i deszcz i prosił o schronienie, dałam mu więc chieba 
z serem i pozwoliłam lec na słomie. 

Młynarz na to: zez 

— Nie mam nic przeciw temu, ale przynieś i mnie raz 
dwa coś do jedzenia. 

Żona odparta: 

— Mam tylko chleb z serem. 

— Wszystko mi jedno — rzekł mąż — niech będzie 
chleb z serem. — A widząc Chłopka-roztropka zawołał: — 
Chodź i zjedz jeszcze raz ze mną! 

Chłopina nie dał sobie tego dwa razy powtarzać, 
podniósł się ze słomy i zasiadł do stołu. Po chwili 
młynarz spostrzegł leżącą na ziemi krowią skórę, 
w którą zawinięty był kruk, i spytał: 

— Co ty tam masz: 

Chłop odpowiedział: 

— Mam tam wieszczka. 

— A mógłby mi on powróżyć? — spytał młynarz. 

— Czemu nie? — odparł chłop — ale on wyjawia tytko 
cztery rzeczy, a piątą zachowuje dla siebie. 

Młynarz, zaciekawiony, powiedział: 
— Każ mu więc powróżyć! 


Chłopek-roztropek pocisnął głowę kruka, a ten za- 
skrzeczał: kra, kra! Młynarz spytał: 

— No, i co powiedział? 

— Powiedział po pierwsze, że pod poduszką jest 
wino — odrzekł chłop. 

— A to ci dopiero! — zawołał młynarz, pośpieszył, 
gdzie należało, i znałazł wino. 

— No, dalejże! — zachęcał. 

Chłopek-roztropek znów nakłonił kruka do krakania 
i rzekł: 

— Po drugie wyjawił, że w piecu jest pieczeń. 

— A to ci dopiero! — krzyknął młynarz, poszedł we 
wskazane miejsce i znałazł pieczeń. 

Chłop raz jeszcze zmusił kruka do wróżenia i rzekł: 

— Po trzecie wyjawił, że w pościeli jest sałata. 

— A to ci dopiero! — krzyknął młynarz, poszedł i zna- 
lazł sałatę. 

Na koniec chłop pocisnął kruka tak, że wrzasnął na 
całe gardło. 

— Po czwarte wyjawił, że pod łóżkiem jest ciasto. 

— Ato ci dopiero! — krzyknął młynarz, poszedł i zna- 
lazł ciasto. 

Zasiedli więc razem do stołu, młynarka zaś, w śmier- 
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NAJMŁODSZA córka państwa Mądralów nie może zasnąć i po- 
płakuje. 

— Chyba będę musiała zaśpiewać jej kołysankę! - postanawia pani 
Mądrałowa. 


— Och, nie! Zaczekaj — sprzeciwia się pan Mądrala. — Spróbuj 


. 





— MAMO = prosi najmłodszy Mądrala — czy mogę iść do sadu na 
czereśnie? 

— Coś ty, chłopcze?! Przecież jest dopiero wiosna, chłodno... 
— To ja wezmę sweter! 


— Zjedzmy najpierw spokojnie te cztery rzeczy, bo 
piąta to coś bardzo złego. 


Zjedli więc, po czym zaczęli się targować o cenę, jaką 


zapytał: 

— Co on powiedział? 

Chłop zaś odrzekł: 

— Powiedział, że w szafie w sieni siedzi diabeł. 

Na co młynarz: 

— Trzeba go stamtąd wykurzyć! 

wyszedł za próg izby, młynarka musiała 
oddać klucze, chłop zaś otworzył szafę. Klecha szmyr- 
gnął, aż się za nim zakurzyło, a młynarz rzekł: 

— Widziałem czarnego potwora na własne oczy, jako 
żywo! 

A Chłopek-roztropek nazajutrz o świcie wyruszył 
w drogę. 

Po powrocie do domu zaczął coraz bardziej rozbudo- 
wywać , wzniósł sobie piękną 
chałupę, a chłopi gadali: — Chłopek-roztropek musiał 
widać trafić do jakiegoś kraju, gdzie pada złoty śnieg 
i gdzie pieniądze zbiera się szufladami. 


Dokończenie na str 7 





